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Dalszym  etapem  w  walce, podjętej przoz 
U kraińców  w spraw ie rusk ieg o  uniw erjy- 
le tu , je s t  k u m u n lk a t o uchw ałach u k ra iń ­
sk iego  zw iązku, pow ziętych n a  jeg o  pusie- 
dztu w  dniu 4  b. m. K om unikat t*n został 
p r z e s ł a n y  p o c z t ą  do min. ośw iaty  Dra 
H u s s a r e k a ,  dla zadokum entow ania, _że 
ust.ne ro k o w an ia  m iędzy u k ra iń sk im  Zwią 
zkiem  a m in istrem  zostały  zerw ane, co 
jed n ak  nie przeszkouziło, że hr. S t u e r g k h  
k '.n f  row ał w e śro d ę  z posłem  Lew ickim  

We w spom nianym  kom unikacie  u k ra iń ­
ski Zw iązek stw ierdza, że rząd nie w ypełnił 
naw et tych uotępstw , k tó re  podczas w s tęp ­
nych rokow ań z rep rezen tan tam i u k ra iń ­
sk ieg o  Zw iązku p rzy rzek ł i że cały p ro jek t 
rządow y przedstaw ia  się jako  Jednostronny  
e laborat w duchu polskich życzeń, że odpo­
w iada w szystk im  żądaniom , w yrażonym  w  
kom unikacie  Koła polskiego, nie uw zględnia 
jąc ani jednego żądania u k ra iń sk ieg o  7w iąi.ku 
i nie dając  R usinom  ład n eg o  ekw iw alen tu  
7,a now e u stęp stw a  dla P o laków  W szcze­
gólności zarzuca k o m u n ik at, fc« p ro je k t:

1) N arusza dotychczasow y s tan  posiada­
nia R usinów  w  lw ow skim  uniw ersytecie.

2) S tw arza  s tan  o wiele gorszy, niż 
obecny.

3) Z aw iera w szelkie k au ie le  po ternu, 
aby przyszła  ru sk a  wszechnica, czyli Jak  ją  
nazywa, „rufchenische H ochschule", w e Lwo­
wie nie pow stała.

Każdy z tych p u n k tó w  zo s ta ł w kom u 
bikacie obszernie um otyw ow any z pertidyą, 
w k tó re j R uslni są  m istrzam i.

W celu zaś nadania w iększej wagi sw e ­
m u kom unikatow i, w zględnie, celem  z y sk a ­
nia poparcia s tro n n ic tw  w Izbie p is łó  w, w y­
stał tenże Zw iązek w raz z pow yższym  k o ­
m un ikatem  pism o do przew oduiczących w szy­
stk ich  klubów , k tó re  jeęr rodzajem  sk arg i 
n a  rząd  i Polaków , kry jącej niezgrabnie 
pogróżki pod adresem  parlam entu .

Czytam ] w tem  piśmie, co n a s tęp u je : 
Rząd dał przyrzeczenie U kra ińsk iem u 

zw iązkow i, że kw esty  ę uniw* r s , t e c k ą  w 
najbliższym  czasie i w sposób zadow ala­
jący  rozw iąże. Na razie m iało się po ja­
wić rozporządzenie cesarzu le w te j s p r a ­
wie Obecnie rząd  przedłożył w praw dzie 
p ro jek t tak ieg o  rozporządzenia, ale w 
czasie, k iedy  zgodził się na  odbycie u ro ­
czystości Jubileuszowej, rzekom o 250 le 
tn łej, jak o  polskiej uznanej, wszechnicy

cesarza F ranciszka we Lwowie. Przez 
tre ść  owego p ro jek tu  rozporządzenia n a­
ruszy ł rząd tu  praw a, k tó r e  R usini już 
dzisiaj w lw ow skim  u n ,w ersy tec ie  p o sia ­
dają, nie dając im ŵ  zam ian żadnego e- 
kw iw alen tu . Rząd n,e do trzym ał naw et 
najm niejszego z przyrzec zeń, jak ie  dał 
Rusinom . T y l k o  z e  w z g l ę d u n a  
p u r l z m e  n t  i n a  s t  r  o n u i c t  w a  p ft r  
l a m e n t & r n e  R u s i n i  d o t ą d  n i e  
c h w y c i l i  s i ę  k r o k ó w ,  p r z e z  k t ó  
r o  d o t k n i ę t y  b y ł b y  p«ar 1 a m  e n t  
j a k o  t a k i .  I dzisiaj nie jes t naszym za 
mlarem godzić w parlament, o ile stronnic­
tw a dadzą naezym żądaniom odpaw ^dnie 
poparcie. Zw racam y się zatem  do pańskie 
go widlee szanow nego klubu > apelem, 
aby tej spraw ie poświęcił życzliwą uwa­
gę i nat»e  żądania co io  kreow ania 
m oistnegu u n iw ersy te tu  rusk iego  wa 
Lwowie poparł. R ów nocześnie dulączaiuy 
do tego  powody, j ik ie  klub skłoniły do 
tego  stonowisKa.
A więc nasi w spółm ieszkańcy w  Galicy! 

nie w yrzekają się bynajm niej „borby" w 
dzie państw a, lecz czynią ją  ty lk o  zależną 
od zachow ania się s tronn ic tw . Tej groźby 
chyba nie u lękną się s tro n n ic tw a  w Itbie 
pusłów, a szczególniej Polacy.

Ocenić należycie całą p rzew ro tność  w y­
wodów  rusk ieg o  k o m u n ik a tu  m ożna dopiero 
w tedy, gdy zestaw im y go z treść  ą  orędzia 
cesarsk iego  w sp iaw ie  ruskiego u n iw ersy ­
te tu , doręczonego w odpisie R usinom .

Otóż w tym  projekcie orędzia znajdujem y 
stw ierdzenie tego  s tan u  posiadania, k tó ry  
Jest „de facto" w łasnością Polaków . C zyta­
my w niem bowiem, że w m yśl ro zstrzy  
galęć z 4 Upca 187L, 27 kw ietn ia  1877 i 27 
m arca 1882 na  u n i w e  r  s y t e  c l e  w e  L w o -  
w i e j e s t  j ę z y k  p o l s k i  j ę z y k i e m  u -  
r z ę d o w y m  i a d m i n i s t r a c y j n y m ,  j a  
k o t e *  w y k ł a d o w y m  i e g z a m i n a c y j ­
n y  w  na fak u lte tach  św ieckich i będzie też 
tam  ja k  dotychczas, ta k  i na przyszłość s t a ­
le obowiązującym .

Co się tycz i używ ania języka rusk ieg o  
w sto su n k ach  urzędow ych i ad m in is tracy j­
nych  na tym  uniw ersy tecie, jak< tez  w  sp ra ­
wach w j k ładów  i egzam inów  w języku  ru s  
kim , to  specyalne postanow ien ia pozostaną 
w m ocy bez zm iany aż do u tw orzen ia sam o- 
dziblnej u ;zeln i un iw ersy teck iej z rusk im  
ręzyk iem  wykładow ym .

Dalej upow ażnia m onarcha m in is tra  s to ­
pniow o i w m iarę pozyskania gił kw aiif,ko  
wanych poczynić k ro k i w spraw ie  u s tan a ­
wiania docentów  dla wyKładów w Języku 
rusk im  na w ydziale praw a ■ filozofii u n i­
w ersy te tu  lwowskiego- O ile kw alifikacye 
tych  sił będą w odpowiedni sposób s tw ie r­
dzone,. upow ażnia m onarcha m in is tra  do s ta ­
w iania w niosków  celem  zamianowania, ich 
profesoram i un iw ersy te tu  lw ow skiego. P ro ­
fesorow ie ci oęda aż do zorganizow ania ta- 
m olstnej rusk ie j uczelni un iw ersy teckiej 
przy  nzieleni do służby w ym ienionych fakui- 
lów w ten  i.posÓD, że sk ład  odnośnego ko ­
legium  nie dozna przez to  źadnetf zmiany.

N astępnie poleca cesarz poczynić odpo­
wiednie przygotow ania, aby —  z zastrzeże­
niem  przedsięw ziąć się m ających k ro k ó w  u- 
staw odaw czych —  aż do rozpoczęcia r. 
1921/22 w yłączono ze nw iązku u n iw ersy te tu

lw ow skiego k a ted ry  i u rządzenia naukow e 
z. ru s n m  ję /k iem  w ykładow ym  I zorganizo­
wano je, b iorąc za podstaw ę ru rk i język 
w ykładow y i adm inistracy jny  w zw iązku s 
urządzeniam i naukow em i i faku lte tbm  teo ­
logicznym  g r-k a t. w s a m o d z i e l n ą  uczel 
nie w m iejscowości w drodze ustaw y  o zn a­
czyć się m ającej w kró lestw ie  G a I i c y i i 
L o d o m e r y f .  P ra /g o to w m ia  m ają w ten 
sposób nastąp ić, by nie prejudykow ały  w 
żąden sposób zastrzeżonego ustaw ie  ro z ­
strzygnięcia  co do w yboru  mibjscowofeci.

W reszcio orędzie cesarsk ie  w aru je  u n i­
w ersytetow i lw ow skiem u w łasność n a u k o ­
wych zakładów  zbiorów , łundacy i itd. oraz 
bibliotfeki uniw ersy teckiej

a  więc p ro jek to w an e orędzie je s t  sub- 
stra tem , n a  podstaw ie k tó reg o  dałoby się 
bezw arunkow o tę  n ieszczęsną sp raw ę ru - 
sjtlego u n iw ersy te tu  załatw ić i to  zgodnie 
ząrćw no  z in teresam i żyw otnym i ta k  P o la ­
ków, jak  i Rusinów . Rząd tym  razem  zn a­
lazł szczęśliw ą form ułę ruzw iązania spraw y, 
iozeli i ona zawiedzie — to nie będzie w iną 
Polaków.

Hr. Tisza wyrzuca dalej 
obstrukuyę za drzwi!

Budapeszt, 6 czerwca.
S tefan  h r  Tisza je s t konsekw entnym . — 

WstąDiwszy raz  na  niebezpieczną drogę w y­
rzucania Joposycyi z parlam entu , kroczy na 
niej ciągle naprzód. W śród niesłychanego 
podniecenia i zdenerw ow ania «jałej lEoy on 
jęden  potraf/ zachow ać zimną k -e w  i p rostą  
linię sw ego postępow ania, P rzy tem  i n ie­
m ałą odw agę osobistą . D ziennikarze p rzy p a­
tru jący  się „obradom " Sejmu z galeryi m ają 
często wrażenie, że opozycyoniścl doprow a­
dzeni do w ściekłości rru cą  się n a  try b u n ę  
prerydyalną, by czynnie zniew ażyć p rezy­
den t i. Nie byłoby to naw et czem ś nadzwy- 
cząjoem  przy wybuchowym , sangw inicznym  
tem peram encie Madj rów. W szak przed k il­
k u n as tu  m iesiącam i zraniono w Sejm ie k ała­
m arzem  hr. Kbuen-H edervarego. S tefao hi 
T isza jed n ak  nie okazuje najm niejszej oba­
wy przed ew entualnym  zam achem . W czoraj 
przyjechał do parlam en tu  z żoną, w o tw ar­
tym  powozie, jakby  celem zaśw iadczenia przed 
św iatem , i e  w Budapeszcie p anu je  s p o k ó j i 
że nic nadzw yczajnego w Sejm ie się nie 
dziele

Nie trzeb a  jed n ak  przypuszczać, że hr. 
T isza i rząd  ze zupełnem  zadow oleniem  o ce ­
niają udział po lic ji w obradach Sejm u. Czują 
oni dobrze, że b raw ura h r. T iszy nie w y­
w rze dobrego w rażenia ani w k ra ju , anf w 
W iedniu, ani w Europie. P rzedew szystk iem  
jednak nie U3unie zupełnie o b s tru k c ji. P ar­
ty  e niezaw isłości do wiem doprow adzone do 
ostateczności zapow iadają najgw ałtow niejszą 
w alkę w  Sejmie, ja k  długo D r Lucacs będzie 
prezesem  gab inetu , a b r  Tisza prezydentem  
Izby. Codziennie wyrzucać posłów  ze Sejm u, 
to  dla rządu rzecz wielce nieprzyjem na. — 
D latego w iększość rządowa zam ierza z a o- 
s t r z y ć  r e g u l a m i n  o b r a d ,  by uzyskać 
w reszcie podstaw  ę „praw ną" dla w yrzucania 
opozycyi za drzwi. N adto na wczorajszem  po­
siedzeniu Sejm w y k l u c z y ł  w i e l u  p o ­
s ł ó w  o p o z y c y j n y c h  o d r a z u  z'  k i l ­

k u n a s t u  p o s i e d z e ń ,  co . zapew ni obra­
dom pew ien w zględny spokój. Mimo tych  je ­
dnak  zarządzeń rząd  p a trzy  z trw o g ą  w 
przyszłość i baczme śledzi nastró j ludności. 
W ojsko, poliera, żandarm erya. p a tro lu ją  po 
ulicach, by wszelki ruch zdusić w z n o d k i’. 
Jarc ao tąd  spokoju  w stolicy nie zzLłócono. 
Opozycya nie zdołała porw ać ulicy za sobą. 
Ale w k ra ju  wre, a p rasa  opozycyjna p rz e ­
m aw ia płom ieunym i artykułam i.

Posłow ie opozycyjni, w yrzuceni w środę 
rano  ze Sejm u, pojawili się m imo to  na po 
siedzeniu popoiudoiowem . P o lic ja  w yrzuciła 
ich znowu. W ówczas i re sz ta  o p o ijcy i o 
puszcza salę  Poseł S oitan  D e s y  w o ła: „To 
nie Jes t parlam ent, a l e  d o m  w a r y & t ó w ,  
gdzie ob łąkani się bawią"... Inni wychodzą z 
o k rzy k iem : „Pozostaw iam ) salę  ł o t r o m  i 
w a r y  a t o m " .

Hr.  T i s z a  po secesyi opozycyoniatów  o- 
świadcza, że odtąd w yrzuconych poołów n i e 
w p u ś c i  d o  g m a c h u  s e j m o w e g o .  W 
przeciw nym  razie  m ogliby oni w Sejm ie 12 
razy dziennie odgryw ać tę  k o m e d y ę  s z y n ­
k o  w n i a n ą.

Izba przyjm uje następn ie  u staw ę proceso­
wą I u staw ę o hunw ędacb

Poseł K a m m e r e r  re feru je  u s taw ę  o z a ­
łożeniu dwóch uniwersytetów  w ^ ie  ‘Skich: w 
Deoreczynin i w Preazburgu.

P oseł B e i z e r i c z y ,  p rezy d en t ^k u d n - 
mii Umiejętności, mówi. ae W ęgry po trzebu  
ją  c z t e r . i c h  now ych un iw ersy te tów .

Izba p r z y j m u j e  u s t r  w ę  po kilKU je- 
azcze przem ówieniach.

K om isya dla n ietykalności p roponu je  wy­
kluczenie* :r posiedzeń Izby sze reg u  posłów 
z opozycyi. Izba uchw ala w m yśl tych  pro 
pozycyj w ykluczyć p o s ł a  J u l i u s z ?  .Tu 
8 t h a  z 30 p o s i e d & e ń  P ose ł Ju s th  je s t — 
ja k  w iadom o —  przyw ódcą obslrukcy i. Po 
seł L o v  a s z y zosta, e w ykluczonym  z 15 
posiedzeń, podobnie były m in is te r spraw iedL 
wości Geza P o l o n y !  i Z ygm unt E  t  n e r. 
Nadto z 15 posiedzeń w ykluczono s ta reg o  
B arabasa, k tó ry  był przyjacielem  jeszcze 
L udw ika K ossu tha, w ykluczono wiceprezy 
den ta  p rr ty i  niezaw isłości Ludwi&a H o i l o ,  
wykluczono najbardziej dystyngow anych a ry  
stokr& tów  w ęgiersk ich  Mlcnał? i Józefa 
hr. K a r o l y i ’ów, tudzież Paw ła h r. L a tth y a  
oego, w ykluczono byłego p r e z y d e n t a  
S e j m u  A leksandra G a l a  i gw ałtow nego 
h>zmreczany’ego, k tó ry  na  o s ta ta ie ra  posie­
dzeniu  k ilk a se t razy  n arw ał T iszę *otrem, 
w ykluczono i k ilk u n as tu  innych  posłów  — 
a w szystk ich  aż z 15 posiedzeń.

Około godz. 7 w ieczorem  zakończyła Izba 
obrady.

„W tym  parlam encie nie odbędzie się już 
żadne posiedzenie. To nie je s t parlam en t, 
ale k arczm a"  — te  słow a w y rzek ł we środę 
przyw ódca opozycyi W ojciech h r. A p p o n y i .  
A w ięc na p i ą t k o w e  p o s i e d z e n i e  s p o ­
d z i e w a ć  s i ę  t r z e b a  n o w y c h  z a j ś ć  
i nowej in terw ency i policyi. P am ię tać  jed n ak  
należy, że 19 posłów  w ykluczonych niu m oże 
si<j pojaw ić w Izbie.

Fram  iszefe K o s s u t h  w yjechał w e środę 
na k iiracy ę  do Nauheim . Syn w ielk iego dy­
k ta to ra  je s t  w iecznie chorym . W najbardziej

towarzysUie
letnieZatawki, Lalki, Gry

PISKI gmnowe, PB.JT nożne (Fuat- 
błtf), KROKIETY, TfiflflflS* i w iele n o­
w ości w grach i zabv ach OgTOdOWJCh 

poleca
w w ielkim  wyborze i cenacfc n iskich

i. S2TOKK0WSKI
Krahóm. fftedzka Z.

gorącym  czasie, gdy w ażą s ir  losy W ęgier, 
w yjeżdża dc kąpiel. F ranc iszek  K ossu th  nie 
dorósł z re sz tą  do roli przyw ódcy na dni 
obecne. Hr. Apponyi i J u s th  objęli k ie ro w ­
nictwo ruchu. Obu jed n ak  b rak u je  rim naj 
krw i i rozwagi. Obaj są fana tykam i a nie 
politykam i. D latego przegra li w alkę o B a n k  
sam odzielny, przvczem  s trac ił właCzę n t k o ­
rzyść T iszów  i Lukacsów . W alkę o u staw y  
w ojskow e tak że  ju z  przegrali. D alsza w a lk a  — 
to ty lko  .ozpaczliw y bój na ślepo, n iew ia­
domo o co, dyk tow any  n ienav  iśsią  do T issy  
i do rządu. W takie] w alce zw ycięża zaw sze 
zim na k rew  i siła. Jed n a  i d ruga  znajdu je 
się w  obozie rządow ym .

Zawiedzione nadzieje.
Po zm esieidu praw a propiuacyi w  naszym  

k ra ju  spodziew ane się powszechnie,! że w ieś 
polska w Galicy? się odroaz?, przez zm niej­
szenie liczby karczem  I co za tem  idzie, po- 
wóciągnienie p ijaństw a. W krótce jedn&k po- 
&azało się, że nadzieje przyw iązyw ane do r e ­
form y s to su n k ó w  szy n k arsk ich  były co naj- 
mnięi przesadue, za daleko  idące, jeżeli n ie 
w p ro st ziudne w w ielu w ypadkach.

Sł-arai. w pierw szych m iesiącach po w p ro ­
wadzeniu w  życie now ycn przepisów  p raw ­
nych w dziedzinie przem ysłu  gospodnlo szy n ­
karsk iego  napły wać zaczęły z całego i ra ju  
s h a ig  i kale, że liczba szynków  zosta ła  w ła­
ściwie pom nożona; oprócz bowiem szynkarzy, 
k to ^zr zostali upraw nieni do w ykonyw ania 
przem ysłu  gospodnio szynkarsk iego  koncesyą 
udzieloną przez sta ro stw / , w zględnie n am ie ­
stn ic tw o  — handel alkoholem  p row adzą da­
lej poką tn ie dotychczasow i „propinacyjnl szyn- 
karze" . W ten  sposób w  se tk ach  m iejscow o­
ści k ra ju  liczba karczem  fak tycznie zosta ła  
pom nożoną w  dw ójnasób, k le sk r p ijaństw u 
n b ty lk o  n ie  zo sta ła  pow ściągniętą, lec’’, n ie ­
rzadko jeszcze dotkliw iej daje się  ludności 
we nnahi, w yniszczając Ją doszczętnie.

N iektórzy  s ta ro s to w ie  w praw dzie z godną 
uznania energią, ścigali po ta jem ny  handel 
alkohole d  prow adzony Drzez żydow skich 
speku lan tów  i h a n d h rz y  — nakładając na 
nich g rzyw ny  pieniężne, nie m niej jed n ak  
sk a rg i na p o k ą tn e  szy n k arstw o  dalej z ca­
łego k ra ju  s ły s ieć  się dają.

P o trzeb a  więc, aby pow iatow e w ładze p o ­
lityczne z w lękozą n ż dotychczas energ ią 
zechciały tęp ić  nadużycia żydow skich hau- 
dlarzy, ograniczać icn sam ow olę i usilnie 
p rzestrzegać tego, aby zniesienie praw e pro 
pinacyi zostało napraw dę w  p iak ty ce  p n e -
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Histopya Pana Polly.
Zauważył, że R uaper m iał głow ę n a jb a r­

dziej js jo w ą tą  za w srysik icb , jak ie  k iedy­
ko lw iek  w i4zlal i ta  fo rm a caaszki ta k  go 
uderzy ła, że podczas najgorętszej dyskusyi 
zdarzaio  m u się powiedzieć: „K&zże je  dogo- 
tow&ć, mój s ta ry  1 Niechże ju ż  będżie 
całk iem  n a  tw ardo  1“ a lbo  te ż . „Sześć m inu t 
w ystarczy!"  A luzyi tych  K usper w cale nie 
ro zu m ia ł, a ie  w iedział do czego się odnoszą 
i p rz e s ta ł  w reszcie n a  nie uw ażać, k ładąc Je 
na k a rb  ekecentryczności ogólnej pan a  Polly 
Pczaz dłuższy czas ta  m ania niew inna, nie 
rzuciła najm niejszego c enla, n a  ich dobre 
s to su n k i; nosiła jedm tk w sobie zarody przy- 
ssfngp nieporozum ienia.

Podczas trw an ia  tej p rzy jaźn i zd-irzało 
się  bardzo często, ze p Polly opuszczał swój 
sk lep  i szedł do R>upera, od drzw i już  rz u ­
cając p y tan ie :

— No mój s ta ry , Jakże tam  z duchem  
w iekn ?

D yskusys trw a ła  n ieraz całą godzinę.
Czasem  p. h u sp e r  oaw iddzał p. Polly w 

sklepie.
—  Czy w iesz p&n co o (kh ik) najnow szych 

w ydaw -nictnacn?
R esz ta  ranku , schodziła na rozm ow ie 

o ^ )w e j lite ra tu rze .
W  tym  czasie p k u sp e r  oźenU się. Uczy

nlł to  bez nam ysłu  a przy tem  kobieta, k tó rą  
w ybrał, nie podobała się wcale panu Polly. 
Sam a w iadom ość o tym  projekcie ochłodziła 
znacznio ich stosunk i. P . Polly zauw ażył, że 
pani R u sp er zby t naciąga w łosy na  sk ro ­
niach i ze łopatk i m a kanciaste . Obawiał się, 
że będzie m usiał k iedyś je j to  powiedzieć 
w form ie k u n sz to w n y ch  określeń , k tó re  ta k  
m 'm ow oli przychodziły mu do głowy. T rzy ­
mał też  s ta ran n ie  Język za zębam i w jej 
obecności, skąd  paai R u sp er w yw nioskow : la, 
że nrnsl u k r jw a ć  p rzed  nią ja k ą ś  n iepoko­
jącą  tajem nicę. O sądziła zaraz, że w yw iera 
najszkodliw szy wptyw na je j m ęża i ja k  
ty lho  “lyszała c*08 Pana feolly, po jaw iała  się 
natychm iast...

Pew nego dnia, konw ersacya  zeszła na 
nlebe^.pieczpństwo grożą ze s tro n y  Niemiec. 
Każdy z obu przyiaoiół bronił zażarcie  sw o­
jeg o  przekonania.

—  Zobaczysz p in  (Khik) że w ta rg n ą  tu  
do pas, — tw ierdz ł Kusper.

—  Bynajm niej. W ilhelm nie ma w cale tem  
p aram en ta  „K serkses swatego*.

— Zobaczysz mój knebasy .
—  W iaśnie, że a ie  zobaczę.
— I to  nim  m inie (sh ik ) pięć la t
—  Ależ nie-
— Tak.
— Ni a
—  Tak.
— E’cb! zgotuj je  na tw ardo!
W tej chwili p. Poliy spostrzeg ł panią 

R usper n tw p ó ł u k ry tą  za kon tuarem , zajętą 
układaniem  jak ic h ś  przedm iotów . Po w y ra­
zie jej tv a rz y  dom yślił się, że zrozum iała 
aluzyę.

Rozm ow a w lokła s?ę i w k ró tce  p. Polly
wyszedł.

Po tem  zdarzeniu  s to su n k i oziębiły, się 
bardzo szybko. R usper widział te ra z  w każdeui 
powiedzeniu p. Pohy jak ąś  p rz y k rą  aluzyę, 
lub chęć w ydrw ienia i p rzesta ł m u oddaw ać 
w izyty. Gdy spo tykał pana Polly odw racał 
oczy w in n ą  stronę, a  tw arz Jego p rzyb ierrła  
w yraz sztucznej surowości. T akie ig n o ro w a­
nie, oburzyłoby człowieka m niej naw et 
drażliw ego niż p. Polly- To też  w ściekał się 
i czuł sza loną ,.hęć w y-ażunia swojej iry ta - 
cyi, m ałpując ruchy P- R«spera. P rzy  każdem  
sp o tkan iu  z sąsiadem  m iał ściskan ie w gardle , 
w yw ołujące k ró tk i ł pogardliw y kaszeleh.

Pew nego dnia p Po11? m ,al w ypadek z ro- 
w srem .

R ow er p. Polly był Już s ta ry  i dość zni­
szczony, zdawało m u się w ięc nieraz, że kolo 
wolne przestaw ało  nagle fuukoyonow ać. Ten 
przykry w ypadek spo tkał go w łaśnie w chwili, 
gdy zbliżał się do sklepu pana R ispera . Z 
przeciwnej s tro n y  nadjeżdża* autom obil, nio 
pozostaw ało nic innego, ja k  zeskoczyć coprę- 
dzej na chodnik. P. Polly ch.-ąc zeskoczyć 
w zw ykły sobie sposób, m usiałby zrobić jo- 
szczo Jeden obró t, tym czasem  kolo  odmówiło 
tego obro tu  i p. Polly poczuł, że nagle leci 
w przestrzeń , a w łaściw ie n a  różne przed­
m ioty blaszane, w ystaw ione Da chodniku 
przed sklepem  p. R uspera, jak o  to  pudła na 
Śmiecie, w iadra, kunew&i, etc. e tc  W chwili 
upadku p. Polly  przeżył jed n ą  z tych  chwil 
przerażenia i wściekłości bezsilnej, podczas 
k tó ry ch  nic s ą nie m vsli, a ty lko  k ln ie  na 
czero św ia t stoi. Znalazł się nagle w jednej 
ze sk rzy ń  na śmiecie, s to jąca  zaś obok k o ­

lum na r  w iader blaszanych, runęli, z przera- 
źliv em  b rzęk iem  w prost n a  drzw i sklepu.

—  ...Ten zwyczaj zastaw iau ia  chodnika, — 
burczał p. Poliy w faśaie w .-.hwili, gdy p. Ru- 
sper u k aza ł się n a  progu.

Spokojna tw arz  p. R u sp era  zm arszczyła 
się gniew nie ja k  tafia  woay, gdy po  niej 
w ia tr  przeleci.

— To par. (kh ik ) w yczyniasz tak ie  h a­
ła s y ?  — w ym am ro ta ł w reszcie |

— To p ańska  b la c h a .. .  praw dziw a pu­
łap k a  1

— To pan (khik) k tó ry ... k tó r y . . k tó ry  ?...
— Z astaw iasz  pan  chodnik, jak b y  całe 

m iasto należało  do pan a l UH
P. Roiły, s t a nając się p rzybrać  m inę go­

dną, czuł się dziw nie śm iesznym  w tej sk rzyn i 
n? śm iecie. SŁa>-pnął się więc i z w ysiłk iem  
wyskoczy!1 z niej, p rzew racając po drodze 
now e s to sy  blachy. Potem  podniósł ro w e r i 
zw rócił się ku  domowi. Ale rę k a  p. R uspe a 
w strzym ał?  go

— U staw  pan  (k h ik ) to  w szystko  (k h ik ) 
m m iejscu (khik) I

— U staw  to  pan k h in , sam !
— P an  pozbierasz (knik) to  w s z y s tk e !
— Zejdziesz mi pan, panie k h ik  z d ro g i?
P  R u sp er chw ycił jed n ą  rę k ą  za k iero

w m k row eru , d ru g ą  zaś za ko łn ierz  pana 
Polly Nie m ożna było mieć w ątpliw ości, że 
pragnie postaw ić n? sw ojem .

— P uść m nie p a n ! — ry k n ą ł p. Polly. — 
S łyszysz?... P uść natychm iast.

Tem u w ezw aniu tow arzyazylo  siim  ude­
rzenie łok riem  w żołądek  R uspera , k tó ry  
w ydając wściekły k rzyk , brzm iący mnieą wię 
cej, j a k :  „ H u u k b ik l"  rzucił ro w er i obu rę

kam i chwyciwszy p. Poliy za  yrlog} i czapkę, 
Łgiął m u głow ę i ram iona k u  dołowi. ■— P. 
Polly rzucając w pi^ea-irzeń rą ły  słow  u iu  p rz e ­
k leństw , k tó re  ia id y  z n t, ale n i s t  n it d r u ­
kuje, p o s ta ra1 się ow inąć jed n ą  z swoich nóg 
około nogi przeciw nika, nic p rzesta jąc  o k /a- 
diać go pięścią po brzuchu  i żołądku. Była to  
ok ro p n a  chw ila zachw ianej rów now agi, po- 
czem runęli obok row eru , pom iędzy w ia d ra ­
mi i konew kam i.

Leżąc na  ziem ' ci n iedosw iadrzani syno­
wie pokojow ego stulecia, usiłow ali w zajem nie 
m ożliw ie pąibandziej się uszkodzić, idołali 
je a n ą k  ty lk o  rozburzyć aobie wl sy, okryć 
się -pyłem i w yrw ać sobie wza?emnie p rzyp i­
nane kołnierzyki, zm ięte i zbm dione. P rzez 
chw ilę p. Folly, w saazlw szy w ypadkiem  palec 
w u s ta  p. R uspera, usiłow ał rozedrzęć je  w  
k ie ru n k u  do ucha, zan '01 p. R usper c m y ś l  ił 
się ukąaić tun palec (co zresztą uczynił b a r­
dzo lek k o ); u f.es  ten  czas p. R u sp er robił 
w szelk ie  w ysiłki, auy tw a rzą  pąna Polly  w y­
trzeć  pfyty chodnika.

Ani k ro p la  k rw i pr^ytam  nie popłynęła, 
pomimo, że te re n  w alk i najeżony był ró ż n e ­
go rodzaju  przeszkodam i.

Sąsledzi o b rize n i napozór, ale w g ru n ­
cie rzeczy zabaw ieni tem  w idowiskiem , rzu ­
cili się m iędzy przeciw ników  i po k ró tk ie j 
chwili rozłączyli icb.

— K hik I.. Niech pazbiere to  w s z y ę ^ o  ! — 
ośw iadczył p R usper, ciężko dyszący, z w ra ­
cając się do p. Hm ks. — Żądałem  ty lko, aby 
ustaw ił w szystko  nt, m iejscu.

(Ciąg dalszy n o t a t k i
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prow adzone. N am iestn ictw o pow inno w tym  
k ieru n k u  przynaglać podw ładne sobie o rg an a  
i pilnie baczyć, aby wola ogrom nej w iększo­
ści ludności k ra ju , w ola Sejm u kra jow ego  i 
wreczcie przyrzeczenia p. nam iestn ika , złożone 
w Sejm ie — były należycie respek tow ane.

Hównoczf śa ia  podnieść trzeba; inny rodzaj 
nadużyć. W ielu dotychczasow ych szynkarzy 
otrzym ało  koncesye na prow adzenie handlu 
alkoboliów  w zam knię tych  naczyniach. O tóż 
te koneesye bardzo często nadużyw ane są 
do prow adzenia p o kątuego  w yszynku. P rzy 
żydow skich sk lep ikach , m ających na składzie 
napoje w yskokow e w zam kniętych naczy­
niach, znajdzie się zaw sze jak ieś „schroni­
sko" dla pijących i w ten  sposób „niew inny 
sk lep ik "  s ta je  się o tw a r tą  karczm ą, źródłem  
dem oral zacyi i p ijaństw a. K om peten tne w ła 
dze, ta k ie  i podobne nadużycia żydow skich 
hand larzy  m ają obow iązek bezw zględnie t ę ­
pić i p rzestrzegać  najściślej w ykonyw ania 
przepisów  obow iązujących ustaw .

Polityczne w ładze pow iatow e m ogłyby 
jeszcze pójść dalej w ty m  k ieru n k u , m ogły 
by po w siach przynajm niej przeprow adzić 
z a m y k a n i e  szynków  w niedzielę i św ięta  
i spełnić w ten  sposób Jeden z najw ażn ie j­
szych i najdonioślejszych życzeń n iety lko  o r­
g an izac ji abstynenckich , ale nie mniej całej 
dobrze sobie i k ra jow i tyczącej ludności. — 
Ja k o  przykład niech tu  służy  zarządzenie 
s ta ro s tw a  bialskiego, k tó re  — jak  na innem  
m iejscu donosim y — w ystosow ało w tym  
k ie ru n k u  w ezw anie do gm in w okolicy Bia­
łej, z częściowo pom yślnym  rezultatem .

Jeżeli tą  d rogą zechciałyby pójść inne 
s ta ro s tw a  w  k ra ju , zanim  doczekam y stę o- 
Bobnej ustaw y, dałoby się — chociaż czę­
ściowo — zam ykanie szynków  w niedzielę i 
św ię ta  przeprow adzić. A wiadomo, że ziszcze­
nie tego  postu la tu , byłoby w ielkim  k rok iem  
naprzód  w k ie ru n k u  w yrw ania m ilionów  lu ­
dności z objęć p ijaństw a i nędzy i podnie­
sienia jej na  wyższy szczebel ośw iaty, dobro­
by tu  i k u ltu ry .

jłapal flWmUcfci na Polatfw.
Wiedeń, 3 czerwca.

Corocznie w letnim półrocza wyjeżdżają sta 
checze Akademii Ziemiaństwa w okolice Wie­
dniu celem robienia ćwiczeń w pomiarach. — 
W tym rokn wyjechali do Oberhollabrunu, miej 
sca położonego w północnej części Dolnej Au- 
stryi.

Ody dnia 31 m aja wracali wieczorem g ra ­
pami do mieszkań w trzech stronach miaste­
czka, napadło na trzy grupy aezniów mnóstwo 
młodych ludzi uzbrojonych w żelazne kije, pałki 
i laski i poczęli ich ze wszech stron razić.

Ofiarą napadu padli prawie sami Polacy. — 
Ad. Kotula rażony żelaznym kijem w głowę 
padł bezprzytomny na ziemię, podobnie pan 
Ostrowski, który jednak leżą-, na ziemi, w ten 
s;osób uratował się od napastników, że wyjął 
portmonetkę z kieszeni i jął celować; napastni­
cy sądząc, że to rewolwer, nmknęli. Wojciechów 
ski pobity upadł do rowu, gdzie go napastnicy 
potłukli, kopią-; w brzuch tak, że ledwo zawlókł 
się do domu. P. Pfohlow został raniony w gło­
wę, p. Dykdalewicz otrzymał uderzenie w t j ł  
głowy i wargę; prócz tego pobito Słoweńca, 
Kroata a naw et dwóch tam zamieszkałych Niem­
ców. Policya w wielkiej gorliwości aresztowała 
na dobitek zdradziecko napadniętych i dopiero 
po wie! kich targach oddała legitymaeye poszko­
dowanym.

Na drugi dzień przełożony postsrunkn żan ­
darmów spisał protokół i urządził pościg za n a­
pastnikami, których 10 zaaresztowano. Lekarz 
miejski tymczasem bada; i opatrywał rannych, 
przyznając p. Ad. Kotuli 15 dni leczenia, i n ­
nym po 12, 10, 8, p. Dyhdalewlcziwi 5 dni le 
czenia. Po tym wypadkn musiano przerwawszy 
pomiary wrócić do Wiednia. Co do przyczyny 
napada to prawdopodobnie była to „p&tryoty- 
czna" odpoziedź resze;’;niemców na śpiewy Cze­
chów w restanracyi. („Ślusarz zawici-', kowala 
powieszono").

Oio jeszcze jeden argum ent przemawiający 
za utworzeniem akademii leśnej w kraju, aby 
śmy mogli wreszcie spokojnie odbywać studya 
w ojczystym k ra jn ; nie pierwszy to bowiem 
napad na pomiarach skierowany przeciwko Po 
lakom ze strony k u l t u r a l n y c h  i g o ś c i n ­
n y c h  N i e m c ó w  D o l n e j  A n s t r y i .

Pea.

?o wyborach w Belgii.
Obecnie Jest ju ż  w iadom y cyfrow y rezu l­

ta t  w yborów  do p arlam en tu  belgijskiego. — 
S tw ierdzono, że p rzy  w yborach do Izby po ­
słów  na kandyda tów  kato lick ich  padło 150.052 
głosów, na liberalnych 104117 głosów, na 
socyaliatów  72.865 głosów. K atolicy u zyska­
li więc 20.000 głosów  więcej niż przed dwo­
m a laty . Izba posłów sk ładać się będzie ze 
102 kato lików , 45 liberałów , z 38 so c ja li­
s tów  i 2 dem okra tów  chrześcijańskich. W ię­
kszość rządow a w zrosła z 6 n a  16 posłów.

Do sen a tu  w ybrano 54 kato lików , 26 l i­
berałów  I 13 socyalistów . Sejm iki p ro w in c jo ­
nalne m ają jeszcze w ybrać 27 senatorów .

Socyaliści I liberał], niezadow oleni z w y ­
n ik u  wyborów , u rządzają  w róŻDych miej 
scow ościach zw łaszcza w  okolicach walloń- 
sk ich , burzliw e dem onstracye. W B rukseli 
w targ n ęli s o c y a l i ś c i  d o  k o ś c i o ł a  Fi- 
n is te rre , w yb’ll w nim  szyby i z d e m  o l o -  
w a l i  s p r z ę t y  k o ś c i e l n e .  W LOttich i 
Jem atm es socyaliści p rok lam ow ali s tra jk  g e­
neralny . Rząd bardzo o s tro  tłum i dem on­
s tra c je ,  k tó re  w yw ołane zostały  ag itacyą re­
w olucyjną socyalistów  i liberałów , nie m o­

gących się doczekać od ta k  daw na zapow ia­
danego „pogrom u k leryka lizm u".

Czas odnowić
przedpłatę

na miesiąc Czerwiec!

B. Gabrytlska. Rrzysztofory, RraMw.
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fa­
b ryk  fortep iany , pianina, harm on ie  1 phonole 
za go tó w k ę lub n a  sp ła ty  naw et dw udziesto 

m iesięczne bez zaliczki.

Precz z iuvar«M praskimi 
Kapujcie tylko a chrześcijan

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. W«eh<V 

ilońca  rozpocznie Się ju tro  o godzicie 3 m inut 35, 
:.ochód p rzypada o godzinie 7 mi n u t 43 dłogcść dr la 
fo d tin  16 m inut C6.

KALENDARZYK K 080IE LN Y . Ju tru  w sobA ę 
M edarda, po ju trze  w nitzzielę Felicyana.

Procesya Bożego Ciała. Gdyby trzeb a  było 
zew nętrznego  dow odu, że K rak ó w  je s t m ia ­
s tem  kato llck iem , dostarczy łaby  go św ietna  
w czorajsza 'p rocesya  Bożego Ciała. D awno 
ju ż  nie pam iętam y ta k  uroczystego  n as tro - 
ju , ta k  p iękn ie przybranego  R y n k u  i tak ich  
tłum ów  uczestn iczących w  procesyi. T ak i 
K raków  je s t  m iastem  katolickiem , pomimo 
wielkiego p ro cen tu  żydow skiej ludności i po­
mimo usiłow ań socyalistów , k tó ry m  biern ie 
lub czynnie dopom agają czynniki rządzące 
naszem  m iastem . Bo u n as  na  tern polu 
niem a ani konsekw encyi, an i szczerości. — 
Mamy przecież R adę m iejską, k tó re j znaczna 
w iększość sk ład a  się z kato lików , a Jed­
n ak  a tm osfera  rządów  m iejskich je s t  —  Je­
żeli n ie zupełnie an ty k a to lick a  —  to  przy­
najm niej n iesłychanie obojętna 1 apatyczna. 
Każdy k ro k , każda  uchw ała Rady zależy od 
kom prom isu  żydow skiego 1 wogóle zanim  
w iększość Rady coś postanow i, pierw sze py­
tan ie  ja k ie  sobie zadają jej przyw ódcy: co 
żydzi n a  to  pow iedzą ? I ta k  we w szystk ism . 
N iem a tam  ducha kato lick iego , niem a odw a­
gi ka to lick ich  zasad, niem a czujności wobec 
sk ry ty ch  i jaw nych zam achów  n a  katolicyzm .

Gdy nadchodzi ja k a ś  w ielka m an ifesta  
cya kato licka, w ów czas uczucia ludności o- 
bjaw iają się ta k  silnie, ta k  żywiołowo, że pod 
tym  nacisk iem  naw et ci dostojuicy m iejscy i 
polityoy, k tó rz y  okazu ją najw iększą obo ję t 
ność w obec w ażnych in teresó w  kato lick ich  
są  zm uszeni do okazania swej przynajm niej 
zew nętrznej solidarności z ogółem . J e s t  w 
tern tro ch ę  o b łu d /, ale je s t  tak że  znak  w i­
doczny, że kato lick iego  ch a ra k te ru  K rakow a 
bieżąca polityka nie zetrze.

P rzy  sprzyjającej pogodzie odbyła się w 
dniu  w czorajszym  procesya Bożego Ciała po 
R ynku k rakow sk im . O godz. 10 ran o  w yru  
szy ła procesya, p row adzona przez X. b isk u ­
pa S apiehę ze stoków  W awelu. W śród bicia 
w dzw ony i p rzy  dźw iękach m uzyki obrony 
k ra jow ej, tw orzącej rów nocześnie w a rtę  ho­
norow ą, w kroczyła procesya n a  R ynek. W 
procesyi wzięły udział prócz licznego d u ch o ­
w ieństw a, k ato lick ie  Stow . robotnicze, w szy ­
s tk ie  sodalicye, młodzież szkół średn ich  ze 
sztandaram i, Tow. dobroczynności, szkoły 
ż lńsk ie , S tow arzyszenie św. Zyty, K ółko 
kontuszow e, w e te ran i austry accy  i t. d.

Za baldachim em  postępow ał dal. nam ie­
s tn ic tw a D r Fedorow icz, I w iceprezydent m. 
K rakow a D r Szarski, o raz wszyscy naczelni­
cy władz państw ow ych w  m undurach.

N a R ynku  od s tro n y  ulicy F lo ryańsk iej 
u staw ił się batalion  piechoty 93 p. p., k tó ry  
dał w odstępach czasu, podczas błogosła 
w ieństw a cz te ry  salwy. W pobliżu kościoła 
św. W ojciecha u staw iła  się generalicya K ra­
kow a z [kom endantem  k o rp u su  gen. Bóhm - 
Erm ollim  na czele.

O łtarze w  drzw iach handlu  p. W entzla, 
pod B aranam i, u  p R aczyńskiego, p. Ja w o r­
n ick iego  I p. G óreckiego p rzybrano  w dy­
w any, kobierce, zieleń i kw iaty . Ulice i pla­
ce K rak ew a po raz pierw szy w tym  roku  
p rzystro ili m ieszkańcy w  chorągw ie o bar 
wach narodow ych i m iejskich. W procesyi 
wzięło udział od 40 do 50 tysięcy osób.

Od Romanowicza do Grossa. We środę od­
słonięto na cmentarza lwowskim pomnik Ta­
deusza Romanowicza. Gromadka szczupła osób 
asystowała tej uroczystości, a prasa demokra­
tyczna przesyła nad nią zdawkowymi artykula­
mi do porządku dzianuego. Powiedziano w tych 
artykułach, że Romanowicz żył, bil się w po 
wstaniu, pisał artykuły w „N. Reformie", był 
przywódzcą dem okracji i członkiem Wydziału 
kraj. Wreszcie nmart przed 8 laty.

A przecież przy sposobności odsłonięcia po­
m nika Romanowicza możnaby powiedzieć dnżo 
więcej. Możnaby np. zwrócić nwagę na rady­
kalną metamorfozę „demokracyi polskiej" od 
śmierci Romanowicza po dzień dzisiejszy. Ro­
manowicz miał idee 1 serce gorące, organizował 
rękodzielników, „Sokoły", Stowarzyszenia prze 
myślowe, niósł w mieszczaństwo myśl polity­
czną, stawiał swemu stronnictwu cele wysoko 
patryotyczne, sam miał ręce czyste i zwalczał 
prywatę w polityce. Miała też za niego de-

mokracya dobre Imię, czysty sztandar i lot 
ideowy.

A dzisiaj? „Demokracya polska" jako  część 
najpośledniejsza bloku, karmiona z ręki rząda, 
idee biorąca od Dra Adolf* Grossa, demokracya 
zwalczająca refurmę wyborczą miejską, demo­
kracya Dobossyńskidgo i Stanisława Nowaka— 
czyż nie musi się wstydzić pięknej postaci Ro­
manowicza ?

Czyż nie tkwi w tem zestawienia straszna 
krytyka demokracyi ?... Ta grupka ludzi, któ 
rzy prośbą i żebraniem sta ra ją  się od Dra L^a 
nzyskać jak ieś posady i stanowiska, niema już 
nic wspólnego ze „starą" dem okracją. Roma­
nowicz i R otter u marli bezpotomnie.

KruMw, dnia 7 czerwca
0 nazwę plafcU MaryackieyO Od pewnej po­

ważnej osobistości otrzymujemy następujące 
pism o:

Jeśli joż nie przykre, to przynajmniej dzi 
wne wrażenie wywołaje wiadomość o prośbie, 
jak ą  Towarzystwo imienia W ita Stwosza skie­
rowało do krakowskiej Rady miejskiej w spra­
wie nazwy „plac Maryacki" na „plac W ita Stwo 
sza".

Towarzystwo podnosi myśl uczczenia parnię 
ci wielkiego polskiego artysty-rzeźbiarza, myśl 
ze wszech miar godną pochwały. Ale ,cay spo 
sób, w jak i tę  myśl zrealizować pragnie, zga­
dza się z zapatrywaniami i uczuciami ogółu, 
poważnie wątpić naUły. Oceniamy zaBługi To 
warzystwa i przyklasnęlibysmy zamiarowi jego 
w sprawie wspomnianej, gdyby ten zamiar n'e 
był w swych wymogach tak  nienaturalny. Choć 
by nawet nie wspomnieć o tem, że taka zmia­
na nuzwy placu bądź co bądź każdemu kato 
likowi Polakowi drogiego, bo okalającego naj­
piękniejszą świątnicę polską, a przez przodków 
naszych poświęconego Pannie Maryi, obraża re 
ligijne uczucia obywatelstwa, ożywionego tkli 
wą miłością ku Maryi Pannie, to przecież zmia­
na ta  umotywować się nie da ż a m ą  miarą i 
zostałaby nonsensem Boć trudno b ra ćn ase ry o  
argumentu podanego przez Towarzystwo, że na­
zwa placu Maryackiego niema historycznego 
uzasadnienia, a mieć jo  Dędzie nazwa „plac W. 
ta  Stwosza" przez ludzi wcale nie historycznych 
uknta, kiedy się weźmie pod a wagę, że n a js ta r­
sze właśnie place i ulice od głównych budowli 
albo od cechów nazywano np. ulica Grodzka, 
Szewska, S to larska; to zaś, że w kościele Ma- 
ryaekim je s t najpiękniejsze dzieło Stwosza, więc 
plac \>d autora dzieła, a nie od kościoła, dla 
którego dzieła to było przeznaczone, nazwać na­
leży, nasnwa znane przysłowie o tabakierze, 
boć przecie nie hodowano koś ioła Maryackiego 
specyalnie na pomieszczenie dzieła sztuki i sam 
artysta, gdyby żył, roześmiałby się za takie 
naiwne użycie „q i pro qao*. Co się tyczy po­
mnika Stwosza na przyszłym „placu W ita Stwo­
sza" — Jest to jeszcze zbyt „ida confusa" To 
warzystwa i nie wiadomo, czyby ubrana w rze 
ezywistości nie stanęła w sprzeczności z nowym 
prądem budowania pomników, jaki obecnie wśród 
estetyków panuje!

W każdym razie myśl Towarzystwa Imieni* 
W ita Stwosza jest niefortunną i nie znajdzie 
zapewne zwolenników w Radzie miejskiej, a o- 
pinia ogółu również jej nie przyklaśnie bo „wiel 
ki Kraków" wiele ma pi cćw i ulic odpowie­
dniejszych, którymi meże uczcić znakomitego 
rzeźbiarza.

W sprawie przyłączenia Podgórza do Kra­
kowa piszą nam z M agistratu podgórskiego: 
Odnośnie do sprawozdania, jakie pojawiło się 
na łamach dziennika w sprawie odbytej w dniu 
3 b. m. wspólnej konferency; delegatów Podgó 
rza i Krakowa w kwestyi połączenia obu miast, 
proszę uprzejmie o łaskawe sprostowanie za­
mieszczonej notatki w tym kierunku, że dele­
gaci Podgórza oświadczyli wyraź Je, że nie po­
siadają umocowania do dawania obowiązujących 
oświadczeń i uchwał i m ają zadanie, jedynie 
informacyjnie wybadać warunki, na których 
ewentualnie później faktyczne pertrak tacje  w 
sprawie połączenia mogłyby się rozwinąć — 
powtóre, że na ostatniej konferencji Kraków 
proponował m. Podgórzowi 13'4 proc. ogólnej 
przyszłej liczby mandatów radzieckich, Podgórze 
zaś stanowczo żądało 18 proc., wobec czego 
sprawa ta  rozstrzygniętą nie została i ten wa­
runek pozostaje nadal w zawieszeniu.

Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie Wy­
działu filologicznego odbędzie się w poniedzia 
łek dnia 10 b. m o godz. 5 popoł. Porządek 
dzienny:

Czl. P. B ieńkow ski: „O pewnej grupie po­
sągów cesarzów rzymskich" i „Szczątek zagi­
nionej kompozycyi malarskiej % epoki heleui- 
stycznej"; Dr Zdz. Jacbim ecki: Kollekcya pie
śni 1 psalmów polskich z XVI w. w Bibliotece 
Ordynacji Zamoyskich ; Dr Ant. Śmieszek : O 
nowoodkrytych napisach elamickich. — Potem 
odbędzie się posiedzenie ściślejsze.

P. Namiestnik Dr Bobrzyński bawi dzisiaj 
w Krakowie.

Z Inspektoratu pocztowego Kierownik In 
spektoratn pocztowego radca dwora Maryan 
B i l i ń s k i  rozpoczął kilkutygodniowy urlop. Za- 
stępuje go w urzędowania komisarz pocztowy 
Aleksander S t r o k  a.

Z Wystawy architektonicznej. Wystawę otwo­
rzy jn tro  o godz. 12 w południe protektor Arcy 
książę Karol Stefan. Komitet rozesłał znaczną 
ilość zaproszeń i zwraca się na tej drodze, na 
wypadek niedoręczenia zaproszeń, do wszystkich 
interesujących się wystawą, Z prośbą o przy­
bycie na uroczystość otwarcia.

Przez cały dzień jutrzejszy wstęp na wysta 
wę wynosić będzie 2 kor od osoby. Pczatem 
kom itet ustanowił następujące ceny : od godz. 
9 rano do zamknięcia pawilonów 1 kor., później 
60 hal. Studenci w mundurkach i żołnierze 
płacą połowę. Dzieci 20 hal. Zbiorowe wycie 
erki (od 30 osób) po 30 hal. N dto wydawane 
będą bloczki z kuponami — po 10 kuponów — 
w cenie 5 kor., po 25 kuponów — w cenie

10 kor. i po 50 kuponów — w cenie 1E kor. 
W dnia otwarcia bloczki nie są ważne. Człon­
kowie kom ite tów : szerczego i wykonawczego 
za karty  stałego wstępu płacą po 20 kor., wy­
stawcy za takież karty , celem doglądania wy­
stawionych przedmiotów przez czas trwania 
wystawy po 10 kor.

Inauguracyjne przedstawienie w nowycu tea ­
trze na Wystawie Architektury odbędzie się w 
niedzielę dn. 9 b. m. Program wypełni: Chór 
Akademicki odśpiewa wspaniałą kompozycyę 
M. Sołtysa p. t. „Spiewak-iwycięzca" pod ba­
tutą prof. BjI. Walewskiego. Następnie artyści 
teatru ludowego odegrają arcyzabawną kroto- 
chwilę Jana Al. hr. Fredry „Piosnka wujaszka", 
i muzyką i wesołemi piosenkami —  a na za­
kończenie wykonaną będzie przez cały zespół 
artystyczny jedna z najnowszych operetek za­
granicznych, w której wystąpi poraź pierwszy 
wyborna śpiewaczka z Warszawy, p aa Karolina 
Bolesławska, oraz p-na W. Miłaszewska i pp. 
Boi. 'Rembowski, wodewiłisia z W»rszawj — 
d alej Tatrzański, Orwid, Kucharski i liczny chór 
łeński i męski.

Z uwagi na sezon lotni i piękną Wystawę 
Architektoniczną, dyrekeya teatru przeważnie 

kazyw„ć będzie utwory muzyczne lekkie, mile, 
żeby publiczność mogła przyjemnie przepędzać 

wieczory w efektownym przybytkn wystawowym 
o znojnych trudach dnia.

Z T eatru  miejskiego „Miłość cygańskar r  e 
oła i nadzwyczaj melodyjna op-retka Lehara, 
tórą w przeszłym tygodniu te a tr  angielski w 

Londynie wystawił pierwszy raz z wielkiem po 
rodzeniem, daną będzie dziś w piątek w na- 
zym teatrze przez artystów lwowskich po raz 
ierwszy w bieżącym sezonie w jaknajlepszej 
bsadzie.

Jntro  w sobotę opera Biz»ta „Carmen" z 
iadwigą Lachowską w tytułowej partyi, k tórą 
olnblenica publiczności krakowskiej znakomicie 
-ykonaje. W tenorowej partyi Don Josego wy- 
tąpi znany z la t dawnych artysta  warszawskiej 
ąery Włodzimierz Malawski. Partyę toreadora 

śpiewa dawny jej świetny wykonawca Adam 
Okoński, dyryguje operą kapelm istrz Bronisław 
Wolfa ths.1.

Pojutrze w niedzielę popołudnia, po conaoh 
zwykłych dramatu 4&ną będzie zabawna ope- 
-etka węgierska „Manewry jesienne" w tej Sa­
mej o  la t poprzednich obsadzie. W niedzielę 
wieczór Offenbacha słynne „Opowieści Hoffma­

na", w k  órej w partyi Olimpii — lalki wystąpi 
nieznana w Krakowie młoda artyBtka Klara Hor- 
i '.owaka, w partyi Gmliety Kurtyzany — Ja 
iwiga Lachowska, w partyi Antonii — Józefa 
Zaeharska. Trzy demoniczne postacie złego du 
•ha wykona Adam Okoński. Hoffmanem będzio 
Adam Dobosz.

W poniedziałek po raz trzeci arcydzieło J. 
M. Kamińskiego „Zabobon" czyli „Krakowiacy 

górale" z Janem Nowackim w roli studenta.
We wtorek p > raz pierwszy „Noc w Wene 

cyi", operetka Jana S rausca, k tórą tea tr lwow­
ski przy końca ubiegłego sezonu wznowił z 
"lelkiem powodzeniem. Obecnie zaś i w Wie­
dnia wznowiona świetna ta  operetka doznaje 
tego samego powodzenia.

We środę po raz pierwszy w tym sezonie 
opera japońska Pcccinie^ > „Madame Butterfly" 
z Jadwigą Lachowską w jej nlabionej partyi 
Suzuki. W tytułowej partyi wystąpi gosc nnie 
po raz pierwszy Leonia Ogrodzko, śpiewaczka 
polska, k tóra przez ostatnie 3 la ta  ua s euach 
srłoskir.b występowała z nadzwyczajnem powo­
dzeniem. Inae partye w dawnej obsadzie. Pani 
Irena Bohusa przybywa do Krakowa w przy
szłym tygodniu i w dniu 14 b. ,m. wystąpi go
ścianie w nowej operze Masseneta „Ttrais" w 
tytnlowej party:.

Z Instytutu muzycznego. Program drugiego 
popisu, który odbędzie się dzisiaj w sali Starego 
Teatru, obejmuje: koncert fort. g mol Meudel- 
so h n a ; Adagio z koncertu Leonarda, aryę Mi- 
caeli z cp. C;rtneu ; V .ott.’ogo koncert skrzyp­
cowy, aryę Gildy z op. Rigoletto koncert fort. 
d mol B*cha, Mozarta koncert skrzypc. a-dur,
Śpiew Trzech Cór Renu ze Zmierzchu B gów,
Beothovena koncert fort. e mol i Revsrie Nieux 
tempsa.

Opieka nad więźniami. Dnia 9 b. m. o godz. 
10 30 przedpołudniem odbędzie się w salach ck. 
Nadprokuratcryi Państw a w Krakowie ul. Gro­
dzka 1. 52, I p. Walne Zgromadzenie ozłonków 
Stowarzyszenia opieki nad uwolnionymi wię 
źuiami.

Brutalny napad oficera na chłopca. Wczo 
raj o godz. 12 w południe byli przechodnie w 
ni. Karmelickiej świadkami równie brutalnego 
juk  i nienzasadnionego niczern napadu oficera, 
na przechodzącego spokojnie ucznia szkoły śre 
dniej Jana Mendyha. — Według opowiadania 
świadków oficer zdenerwowany prawdopodobnie 
opałem, jak i wczoraj panował, rzucił się na 
ucznia z wydobytą szablą i dstkliw ie gc pora­
nił. Of>cer ów, widząc nas! ępnie kilka mężczyzn 
biegnących na obronę chłop a zrejterował odwa­
żnie do kasarni przy nl. R-jskiej Jak  się na 
stępnie udało przechodniom wywiedzieć, oficerem 
tym był Oskar Spit&l z 20 p. p. — Rannego 
opatrzyło pog.towie rannego.

Z U ałra  w parku krakawsklm. Dziś p rzedstaw ie­
n ia  nie będzie z pow odu p rzygo tow ań  do inaugu ra­
cyjnej reprezan tacy i w tea trze  na  „W ystaw ie Archi­
tek tu ry " , k tó ra  odbędzie  się w niedzielę dn. 9 b . m.

Ju tro  „Przedm iejskie zalecank i".
„Św iat bez mężczyzn" w yśm ienita kom edya, k tó ­

rej a k c y ą  je s t w alka  kob ie t z mężczyznami, odegraną  
będzie w niedz elę wieczór. Główne ro le  g ra ja :  Gra 
bow ska, Kolman, Z alew ska i now oangażow anr Za 
łęska . Z arty stów  b iorą udział T urski, Szkudelski 1 
inni.

Wycioczką da Tonozynka urządza w najbliższą 
niedzielę (9 b. m.) popołudniu „O rk iestra  kolejarzy  
w K rakow ie". Z biórka o godz. .• a  południe w po­
czekalni II kla3y na  dw oren kolejowym . B ilety po 
jednej koronie  d la  kolejarzy, po 1 kor. 40 h a i dla 
gości z i&zdą tam  i z pow rotem  Bilety sprzedaw ać 
się będzie w  przedsionku  k a t  osobow ych na dw orcu  
w niedzielę od j l  do 1*3'J popołudniu.

bom dla opuszczonych nlamowlął im D zieciątka 
Jezus w K rakow ie u’. K row oderska 8 j. Dom ów pod

zarządem  Sióst M iłosierdzia p rzygarn ia jący  ty nie­
m ow ląt opuszczonych lub porzuconycn niema" ndu-
szow na  ich utrzym anie — owszem ciąży na aii dług
hipoteczny 30.000 koron  i inne długi nie sp1 one.
Is tn ie je  to  dzieło, ja k  ty le  innych z Opatrzno; Bo­
skiej, k tó :e j narzędziem  zw yczajnem  są  se re t miło­
sierne.

W  m iesiącu czerwcu n a  cele Domu złożył Jfs 
kan , J . Błunarow icz 20 kor., p. B. T rusko laska  kor

Egzamina w szkoła wydziałowej żeńskiej h ' św '
Scholastyki z uczenicam i pryw atnem i rozpoczi się 
w dniu 19 b. m. o godz, 8 rano. Do egzam inu Jeży  
z g ła s .ać  uczenice w D yrekcyi szkoły do 17 l  m i 
przedłożyć ich prace  domowe; oprócz tego , jeżeli 
uczenica po raz pierwszy p rzystępu je  do egz minu, 
naieży przedłożyć m etrykę urodzenia, ew entualnie 
o sta tn ie  św iadectw o szkolne.

Zniżenie oon nabiału. M leczarnia Ł uczanow icka z 
dniem  dzisiejszym obniżyła ceny nabiału  i licz; obe- 
n ;e w raz z d ostaw ą do m ieszkań we flaszkach h e r­
m etycznie zam kniętych m leko po 26 hal. śm ietankę 
po 8lJ hal. Również i inne tow ary  nabiałow e sp rze­
daje znacznie taniej. Z arząd  Mlecz, zw raca przytem  
uw agę Szan. Odbiorcom, by woźnicom roznoszącym  
nab ia ł po dom ach, więcej aniżeli p o d an a  wyż „ena 
n ie płacili.

Pogoda. Dnia 6-go czerwca term om etr do­
szedł o d -|-1 5 '2  do +  25‘3 Cel. barometr p o p o ­
łudnia opadaj.

Dnia 7-go czerwca o godzinie 7 -mej tano 
stan barometru 741.5 mm„ term om etru +  18 8 
C., w iatr zachodnio-południowo-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Stan pogody w Zakopanem. (Infor. Związku 

turyst.). Dnia 7 b. m. tem peratura najwyższa 
i- 21 5° Cel,, najniższa +  2‘80 Cel. Ciśnienie po­
wietrza 691 W iatr wschodni. Prognoza: po­
goda.

Obywatelstwo honorowe nadała rada miej­
ska w Wilamowicach, Jednomyślną uchw ałą, 
p. Tadeuszowi Wnuczkowi Ł o b a s z e w s k i e -  
m o ,  radcy sądu krajowego i naczelnikowi są­
du powiatowego w Kętach, za zasłagi położo­
ne około rozwoju miasteczka Wilamowic I za 
prawdziwie ojcowską, nadzwyczajnie troskliwą 
staranność o dobro sierót.

Fakt, że p. radca Łobaozewski niedawna w 
taki sam sposób odznaczony został przez mii.-, 
sto Kęty, świadczy, że zuana, zawsze gorącym 
dachem katolickim i narodowym owianr dzia­
łalność p. radcy Łobaczewskiego w powierzo­
n y m  ma powiecie kęckim znalazła w szerokich 
kołach powszechne uznanie.

Biała, (Żydowskie rządy). W tntejszem Towa­
rzystwie zaliczkowem corar więcej panoszą się 
żydzi. Główną rolę odgry wa wśród nich w Bauku 
Dr Barach Gross, człowiek w calem tego słowa 
znaczeniu „międzynarodowy". W towarzystwach 
bowiem polskich, do których chętnie się pcha, 
jest Polakiem, wśród socyalistów, których je s t 
przywódcą, uchodzi wedłng potrzeby to za Po­
laka, to Niemca, zawsze jednak jes t żydem, 
wrogiem chrześcijaństwa. Otóż p. Gross siedział 
d itychczas w Radzie nadzorczej filii Bankn k ra­
jowego w Białej. Jednakże chrześcijańscy człon­
kowie chętnieby chcieli się go pozbyć. Była 
potemu sposobność w dnin 30 maja br. w dnia 
Walnego Zgromadzenia członków Bankn.

P. Gross jednak, nie w ciemię bity, postarał 
się o to, że w ostatnich dniach wielu żydów 
przystąpiło za członków Banku. Oprócz tego 
pozyskał sobie posła K u b i k a ,  który za nim 
ogltował. Ta spółka żydowsko - luduwcowa u ra ­
towała Grossa i zapewniła mu ponowny wybór. 
W tych dniach Starostwo bialskie odnio­
sło się do gmin w sprawie zamykania szynków 
w niedziele i święta. Gminy Lipnik i Halonów 
odpowiedziały odmownie, natom iast Rada mlej- 
sica w Białej dwoma głosami większości uchwa­
liła, b y  od g o d z .  5 p o p o ł .  w s o b o t y ,  a ż  
do  p o n i e d z i a ł k u  r a n a  s z y n k i  b y ł y  
z a m k n i ę t e .

Uchwała powyższa zapadła w dniu 31 maja. 
Oby Rada miejska w Białej znalazła i gdzie­
indziej naśladowców!

Nekrologia.
Gabryela z Elsnerów, 1° votc Więckowska, 

2° W o j n a r o w i c z o w a ,  wdowa po zmarłym 
w r. ub. dyrektorze tutejszego Towarzystwa 
Zaliczkowego ś. p. Edwardzie Wojnarowiczn, 
przeżywszy la t 72, zakończyła życie w dniu 4 
b. m. w domu syna swego z pierwszego mał­
żeństwa p. Zygmunta Więckowskiego w Kijowie, 
dokąd się przed kilkn miesiącami przeniosła. 
Zmarła, aczkolwiek urodzona na L twie, spę­
dziła wiele lat cichego życia swego w Krab owie, 
do którego szczerze przywiązaną byta i gdtie 
pozostawia najlepszą pamięć kobiety głęboko 
religijnej, tkliwej na nędzę i niedolę ludzką, 
starającej się zawsze pospieszyć bliźniema z 
pociechą i pomocą moralną i materyalną, w 
miarę swej możności.

Zgon ś. p. Wojnarowiczewej wywołał szczery 
żal wśród licznych znajomych i przyjaciół Kra­
kowskich, budząc zarazem współczucie dla po­
zostałej rodziny. Zwłoki, przewiezione z Kijowa, 
złożone zostały na wieczny spoczynek w dniu 
7 b. m. rano, po nabożeństwie żałobnem, na 
cmentarza rakowickim w grobie rodzinnym.

O. W.
E m a n u e l  N e i i n - G o r d z i e w i e z ,  s ta r­

szy inspektor kolei państwowych i literat, zmarł 
onegdaj we Lwowie w 51 roku życia. Zmarły 
byt korespondentem i współpracownikiem ró­
żnych czasopism. Wydał dwa tomy nowel: „Z 
przestrzeni" i „Z tez do śmiechu", prócz tego 
drukował utwory swoje, nacechowane pogodą i 
humorem i wykazujące ta len t niezaprzeczony, 
w pismach lwowskich i warszawskich.

E d g a r d  K o v a t s ,  profesor politechniki 
lwowskiej zmarł onegdąt we Lwowie w 63 roku 
życia.

S. p. prof. H e n r y k  H e i t z m a n n .  Grono 
profesorów krakowskiej Akademii Handlowej 
poniosło wielką s tra tę  wskutek nagłej śmierci 
ś. p. profosora Henryka Heitzmann>>. Zmarł po 
krótkiej chorobie we czwartek dnia 6 czerwca 
b. r. Urodzony w Jaśle, po złożenin egzaminu
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HOTEL FRANCUSKI
(H O T E L  D E  F R A N C E )

ul. sw. Jana i Pijarska
Teiefon Nr. 1045. Telefon Nr. 1045.
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w najlepszym  położeniu p lan t, w  pobliżu głównej stacy i kolejow ej. R ynku  głó­
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dojrzałości tam ie, stndyował prawo we Lwowie, 
poczem w tąpił do służby skarbowej, zostając 
po roku kocepistą W dalszym ciąga odbywa 
studya filozoficzne i złoływuŁ-y egzamin nau- 
ozycielski pełnił służbę nsmszycielską. O l rokn 
przeniesiony do Akademii Handlowej w Krak o 
wie, wykładał geografią nandlową i hisloryę 
powszechną i handlową.

s  P- Prof. Heitzmann naleiał do jednostek, 
bior* ych iywy odział w rocho społecznym, 
Jako ' wytrawny pedagog, łubiany był wśród 
rzeaz W odzieiy i pozostawia głęboki i i i  wśród 
gron nauczycielskich jako wzorowy i serdeczny 
przyjaciel. C ześć  Jego pamięci 1

Pogrzeb odbędzie się w sobotę daia 8 czer­
w /a 2912 o godzinie 5 z domu żałoby przy ni. 
Batorego 1. 2, wprost na miejsce wiecznego 
spoczynku.

Opera 1 operetka lwowska
w Krakowie.

Piątek.. „Miłość cy g ań sk a" , op e re tk a  w 3 ak t. 
F r, L ehara.

Sobota. „C arm en", opera w 4 ak t. B izeta — go- 
śc nny  w j otęp J . Lachow skiej i W łodzim ierza M alaw­
skiego.

N iedziela popoł. „M anew ry jesienne" , o p ere tka  
w 3 ak t. J , K alm ana.

Niedziela wieczór „Opowieści Hoffmana* , opera 
w 4 a k t.  J . O ffenbacha — gościnny w ystęp J . La­
chow skiej i L. O grow skiej

Repertrar teatm w Parku.
P iątek . „S tary  ) ;echur i huzar*.
SoDOta. „Przedm iejskie zi lecanki"
N iedziela popoł. „P rev lm iejsk ie  zalecanki*.
N iedziela wieczór. „Św iat bez mężczyzn".

Z  teatru.
Pierwszy występ wpery i operetki lwowskiej 

„Krakowiacy i G órale1.

D orocznym  zw yczajem  zagościła u  nas 
t ru p a  lw ow ska, aby m ieszkańcom  K rakow a 
zm uszonym  spędzać lato  w m urach  m iasta, 
uprzyjem nić te n  pobyt, Ta kom binacya u trw a ­
lona n iejako  przez d ługo letn ią  trądycyę, do 
gadza ze wszech m iar k rak o w sk ie j p^bii 
czno&ci, a Jest podobno k o rzy s tn ą  i dla 
lw cw skiąj dyrekcyl.

Na pterw szy w ystęp  w yorali nasi gośeie 
zaw sze m ile w idziane i słuchane, choć s ta ro ­
św ieckie dzieło K am ińskiego i K urpińskiego 
Te m iłe i ła tw o  w ucho w padające i is b d y e ,  
te n ieskom plikow ane dowcipy i zabaw ne 
kuplety , typy sw ojskie w ykro jone z n iezbyt 
odległej przeszłości, cały nastró j, pogodny 
i w esoły a zarazem  poważni 1 — n a  swój 
czas, —  bardzo po trzeona ten d en c ja , — 
tw o rzą  razem  obraz barw ny, ożyw iony 
i zajm ujący, k tó ry  i dziś jeszcze bawi słu ­
chaczy.

D yrekcya lw ow ska dała ,.K rakow iakom  
i G óralom " p iękną opraw ę, a poziom a r ty ­
styczny  teg o  wodew ilu znacznie podniosła, 
pow ierzając głów ne ro le  a rty sto m  tej m iary 
co pp. Feldm ann (Miechodmuch) i Nowacki 
(studen t). Obok nich zaznaczyli się bardzo 
sym  paty rzn ie p. M łow ska, p. Kasprowicso- 
wa, i p. Dobosz. P. Sulnicki popuścił Jak  
zw ykle wodze sw em u tem peram entow i. Tań 
ce i sceny zbiorow e były dobrze i s ta ran n ie  
ułożone.

Licznie zebrana publiczność oklask iw ała 
serdecznie w ykonaw ców .

wili ją  przed komisyą. Szczytowa gałka przed­
stawia się imponująco. Na powierzchni Jaj wy­
pisane widocznemi śladami dzieje, szczególnie 
rozbiorowej Polski. Ząb czasu również nadszar- 
pal nieskazitelną powierzchnię. U góry daje się 
Zauważyć liczne zagięcia i szczerby. Wysokość 
bani wynosi 84 cm., obwód 2*77 m. Jak  nastę­
pnie obliczono —  pojemność bani ma wynosić 
200 1. Na dolnej powierzchni bani widnieją śla­
dy knl. Trzy otwory wybite kulami austryackich 
arm at małego kalibru. — Ja k  wiadomo dnia 6 
kwietnia r. 1848 artylerya austryack i zarzuciła 
Kraków a w szczególności Rynek kuiami arma- 
tniemi, od których ucierpiała i wieża Maryacka.

Nu bani tej znajduje się na obwodzie wy­
ryty n ap is : „Ta gałki złocona przez Franciszka 
K auzala, bronzownika w r. 1843". Wewnątrz 
bani znalazła komisya paszkę ołowianą w for­
mie cegiełki, szczelnie zalutuwaną. Cegiełka ta  
ma następujące wymiary: długość jej wynosi 
22 cm., wysokość 7 i szerokość 12 cm.

W biurze archiwum m. Krakowa dawnyc i 
aktów, przy ul. Siennej 1. 12 nastąpiło otw ar­
cie puszki, k tórą otworzył r m. p. Markus. — 
W puszce znaleziono następujące przedmioty: 
owinięte w papier 3 grosze z r. 1835, 3 grosze 
z r. 1812, grosz z czasów Stanisława Augusta 
z r. 1776, 5 groszy z r. 1835; w drugiej paczoe 
papierowej znaleziono 5 groszy z r. 1835, 10 
groszy z r. 1835, 1 złr. z 1835, medal bronzo- 
wy Straszewskiego z r. 1838, p l i r  Krakowa 
z r. 1836. Żebrowskiego, k arta  caręgn wolnego 
miasta Krakowa z r. 1856, Gazeta Krakowska 
Nr 163, z 22 lipca 1843 r., dokument pergami 
nowy z r. 1843 restaurac ji wieży. W paszce 
znaleziono jeszcze jedną puszkę zamkniętą i 
dwa cygara..

Puszka znaleziona wewnątrz ma następujące 
wymiary: 175 mm. długości, 120 szerokości i 
40 mik. grubości. Na wierzchu znajduje s’ę na­
pis: 147#, 1545, 1562 i wyDite poniżej cyfry: 
1843 , na drugiej stronie widnieje napis : „Woy 
ciech". W pnrzce tej. znaleziono kartkę  z na­
pisem : 1843, pergamin z r. 1562, z r. 1545 i 
1478, Agnns Dei na wosku z XV, w. i kaw a­
łek pergaminu z początkiem ewangialii z XV. 
wieku, oraz Agnus Dai z XVI w.

Po zaprotokółowaniu przedmiotów znalezio 
nyeh w puszce w ake’e archiwalnym podpisali 
się obecni, a m ianowicie: Dr Henryk Szarski,
I. wiceprez. m., D: Muczkowski, Reringer, Dr 
St. Domański, Rajmund Mens, Andrzej Gazi- 
kowski, X. Franciszek F itak, Ar a r Romanow­
ski, Stanisław Ś Wierzyński, Andrzej Kłeczek, 
Dr Jan Zubrzycki, Jan  Małkowski, Klemens Bą­
ków ski, W. Grabowski, A. Chmiel, Karol Mar- 
kns, Henryk Sztorc, Dr Kaczmarczyk i Dr St 
Krzyżanowski. Protokół ten wraz z podpisami 
ma być umieszczony również z innymi przed­
miotami w odnowionej kopule wieży Maryackiej, 
k tóra prawdopodobnie ukończoną będzie jnż w 
jesieni. Na rusztowania wieży amieścili cieśle 
gimnastycy bracie Janocikowie, na wysokości 
85 m. od powierzchni ziemi zieleń i kwiaty.

Odnowienie wieży JKaryacKiej.
Roboty około odnowienia głównej (wyższej) 

wieży koś.iołiŁ Maryackiego prowadzi się obe­
cnie na samym szczycie. Zaszia zatem potrzeba 
zdjęcia zakończenia szczytowego tj. oba gałek 
i chorągiewki. Zdjęci są i spuszczenie nastąpiło 
dziś o godzinie 9 rano w obecności przedsta­
wicieli Rady m., m agistratu, Tow. miłośników 
zabytków i delegatów archiwum la t dw nych. 
Podczas spuszczania gałek obecnymi b y li: wi­
ceprez. Dr Szarski, r. m. Bering er, st. r ou- 
downictwa Kłeczek, łnż. p. Rzymkowskl ł Świe 
rzyński oraz adm inistrator paraf i kościoła N. 
Maryi Panny X. Fitak Prace około zdjęcia od­
bywały się w obecności arch. p. Zubrzyckiego 
i p, Matkowskiego

Jedna z małych bani zdjęta z wierzchołka 
wieży, wyrobioną jest z miedzi na gładko {po­
lerowanej. Galaa ta  ma wysokości 1 34 m., osa­
dzona na silnym ż.-iaznym pręcie robi wrażenie 
buławy. P ręt kopuły wbity w cbaadę drzewca 
z czasem zwietizał i kopułkę przechylił. — 
Pochyloną gałkę, jako najbardziej zagrożoną, 
zdjęto najpierw i odczyszczono. Z pod ozarnej 
sadzy okazała się piękna glaznra suto złocona.

Ze szczytu wieży spuszczono następnie t. z w. 
„B itybir" czyli pręt żelazny, podtrrymnjący na 
szczycie dużą gałkę. Wpływy atmosferyc ne nad­
gryzły żelazo i zniszczyły obsadę drzewca. Dłu­
gość sztybaru tego osadzonego na najwyższym 
szczycie wieży wynosi 2 m. 80 cm. Na nim 
osadzona była złocona chorągiewka, w.vrouiona 
z tego samego materyalu co gałka. Chorągiewka 
ta  przedstawia gotycką literę M. HWieńczeną 
koroną, na której widnieją nieco zatarte cyfry 
1646 r. i 1843. Pod chorągiewką umieszczona 
była gałka, pod nią zaś korona mająca około 
i  m. średnicy.

Po spuszczenia sz.ybara, spuszczono nasTę 
pnie chorągiewkę, ułożoną między dwit war*1 wy 
desek z obawy przed starciem z nirj zlata. Za 
chwilę u szczytu wieży zabłyszczata n o ta  bania 
i robotnik, stojący na cypla rusztowania począł 
na  linie opuszczać ją  powoli kn ziemi. Po 
kilku minutach powolnego transportu, bania 
znalazła się wreszcie ni ziemi, w rękach robo­
tników, którzy z największą ostrożnością as ta-

Z  Rady państwa.
P rzy  końcu  środow ego posiedzenia Izby 

posłów odczytano in te rp e la c ję  czeskich so- 
cyalistów , p ro tes tu jącą  w ostrych  słowach 
przeciw  sposobowi uchw alenia ustaw y  woj­
skow ej w  Sejm ie w ęgierskim .

M inister sp raw  w ew nętrznych  H e i n o 1 d 
energicznie zapro testow ał przeciw  w m iesza­
niu K orony w osnow ę tej interpelacyi.

Odczytano następn ie  in te rp e la c ję  p. S e L  
t z a  i tow . i  powodu ko n fisk a ty  „ A rb d te r  
Z eitung", k tó ra  podała m ow ę pcs. Seitza, 
w ygłoszoną w k o m is ji  wojskowej o zajściach 
na W ęgrzech. Podczas odczytyw ania tej in ­
terpelacy i przyszło do s c e n  b u r z l i w y c h .  
Ze s tro n y  so c ja lis tó w  wznoszono burzliw e 
ok rzyk i przeciw  m inistrow i s p r a w i e d l i ­
w o ś c i .

Pp.  C b o c  i B r e i  t e r  w zapytaniu  do 
p rezyden ta p ro te s tu ją  przeciw  sposobow i u- 
chw alenia u staw y  w ojskow ej w Sejm ie w ę ­
gierskim .

W icepr. P o g a c z n i k  odpowiada, że Iz 
ba posłów nie m a praw a zajm ow ać się l e ­
galnością uchw ał Sejm u w ęgierskiego.

P. A d 1 e r  w  zapy tan iu  do p rezyden ta 
w skazu je nu zajścia w Sejm ie w ęg iersk im  i 
polem izuje z m inistrem  Heinoldem , k tó ry  o d ­
p iera ł wciąganie K orony w  osnow ę in te rp e ­
lac ji. W reszcie p ro testo w ał m ów ca przeciw  
konfiskacie m ów  poselskich.

W icepr. P o g a c z n i k  oświadcza, że zb a ­
da tę  o sta tn ią  spraw ę. Dalej podał w icepre­
zyden t do wiadomości, że p F e i z e s  i tow . 
cofnęli in terpelacyę w  spaw ie postępow ania 
banków  w iedeńskich, zw róconego przeciw  
przem ysłow i i handlow i w Galicyi.

NaBtępne posiedzenie odbędzie się w p o ­
niedziałek, 10 bm.

Zamach i samobójstwo
w Sejmie węgierskim.

Telegram y „Głosu N arodu" z dn ia  5 czeiwca.

Zamach na hr. Tiszę. Samobójstwo 
posła.

Budapeszt. (T. B ) O godz. k w ad ran s na 
12 o tw orzył p rezyden t hr. T isza posiedzenie 
i powiada,: Muszę znowu zdać spraw ozdanie 
z ubolew ania godnych zajść, k tó re  się ro ­
zegrały...

W tej chwili przez lew ą lożę dzienn ikar­
sk ą  wpadł wydalony pos. Juliusz Kovacs i woła 
..Jeszcze jest jeden poseł opozycyjny, przyczem 
3-krotnie strzelił z rewolweru w kierunku prez.

Tiszy, ale nie trafił, a  następnie dał 2 strzały 
do siebie.

Prez. Tisża potem powiada: Przejdźmy naa' 
tem  do porządku dziennego Jestto  czyn obłą­
kanego, którego nie możemy sądzić. On się sam 
osądził.

Pos. Kovacs Jest ś m i  e r t e l  n i e  r a n n y m .
K ilku posłów  opozycyjnych, obecnych na 

sali w oła: Wyście go zamordowali, wyście go 
zastrzelili.

Hr. T isza dalej prowadzi posiedzenie, 
jak b y  nic nie zaszło.

Między dziennikarzam i a  posłam i pow stała  
żyw a sprzeczka. Posłow ie zarzucają  dzienni­
karzom , że oni K ovacsa wpuścili na  salę, 
czem u spraw ozdaw cy k a tegoryczn ie  przeczą.

Wyrzucenie opozycyi.
Budapeszt. (T. B ) P lac koło  parlam en tu  

i dojścia do gm achu obsadzono piechotą, hu 
żurami, policyą i żandarmami.

W ydaleni przem oc^ n a  usta tn iem  po­
siedzeniu posłowie i liczni członkow ie opo­
zycyl zgrom adzili się p rzed  godziną 9 w k a ­
w iarn i w pobliżu parlam entu , skąd  o godz. 
k w adrans na 10 pod przew odnictw em  Ju s th a  
i hr. Michała K arolyi’ego udali się do p arla ­
m entu. T ow arzyszyła im g ru p a  ciekawych, 
k tó rzy  wciąż w znosili ok rzyk i „F ijen" na 
cześć Ju s th a , na rzecz pow szechnego głoso­
w ania i opOzycyi. — W brew  rozpuszczonym  
wiadom ościom  w ydaleni posłowie zostali wpu­
szczeni dc budynku parlam entarnego W kory  
ta rzu  sto i silny oddział pclicyi.

Budapeszt. (T. B.) Po godz. 10 rano  udali 
się w ykluczeni posłow ie i re sz ta  opozycyi do 
sali obrad i zajęli m iejsca. Lew ica Jest p ra  
wie w kom plecie zebraną, ł tw y  p a rty i rzą 
dowej są  puste. Oprócz posłów opozycyjnych 
są  jeszcze obecni posłow ie z p arty i narodo  
wośclbwej.

20 m in u t po godzinie 10 w c h o d z i  n a  
s a l ę  o k o ł o  100 p o l i e y a n t ó w  pod k o ­
m endą in sp ek to ra  Paw lika P anu je  zupełna 
cisza. P o l i e y a n c i  o t a c z a j ą  ł a w y  p o  
s ł o w  o p o z y c y j n y c h .  In sp ek to r Paw lik 
sa lu tu je  i w zyw a posłów, k tó rzy  zostali w y­
kluczeni, by salę opuścili, g ro ż ą , w  przeciw  
nym  razie  użyciem  przemocy.

J u s t h  w o ła : Nie uznaję praw om ocności 
zarządzenia, p ro te s tu ję  przeciw  tem u  postę­
pow aniu i t y J k o  p r z e d  g w a ł t e m  u 
s t ą p i ę

P a w l i k  salu tu jąc, kładzie rę k ę  na r a ­
m ieniu Ju s th a  I pow iada: „W zyw am  E ksce­
lencję , by to  d o t k n i ę c i e ,  u z n a ł  za p r z e -  
m o  c“.

Ju s th  opuszcza n a  to  salę. Opozycya w oła 
Eljen".

In sp ek to r policyi k aże  otoczyć następn ie  
resz tę  w ykluczonych posłów  i wzywa ich do 
opuszczenia sali. W szyscy w ykluczeni b e ,z  
o p o r u  o p u s z c z a j ą  s a l ę .  Pozostaje  na 
sali re sz ta  opozycyi w liczbie około 60. P a­
w lik  z p ilicyą, salu tu jąc, opuszcza sale.

O godzinie trzy  K w adranse na  11 tą  po­
czynają się zapełniać ław y p arty i rządow ej. 
Wchodzi tak że  p rezy d en t hr. T i s z a .  Lewica 
robi n i e b y w a ł ą  w r z  a w ę , posłow ie wycią­
gają św staw ki i in s tram en ta . Pos. Bakonyi, 
były sekLetarz s tan u  MezóiTi i inn i św ista ją  
i k rzy czą : M o r d e r c a ,  w i s i e l e c ,  u s u r -  
p a t o r ,  pfuj! W rzaw a trw a  dłuższy czas. — 
N iektórzy  z posłów  biją w  pulty.

P rezy d en t spokojnie p rzypatru je  się te  
mu. Kie iy  w rzaw a trw a ła  10 m inu t zawiesił 
posiedzenie. Posłow ie z opozycyi w ołają do 
party i rz ą d o w e j: W stydźcie się, hańba.

Budapeszt. (Tel. wf.) P rzebieg  dzisiejszego 
zajścia w Sejm ie był n a s tę p u ją c y :

O godz. 11 min. 10 przybył prez. hr. Ti- 
szc, do sali, nakazał przez policyę usunąć w y­
kluczonych posłów opozycyjnych, poczem 
wszedł na try b u n ę  i rozpoczął słow am i: 

„W ysoka Izbo o tw ieram  posiedzenie. 
N astępnie naznaczył sek re ta rz y  do p ro ­

wadzenia p ro to k o łu  i rozpoczął przem ów ienie 
w stęnne.

W te j chwili przez galeryę dzienn ikarską 
z lewej s tro n y  wdarł się na salę pos. Kovacs, 
Galerye d zienn ikarsk ie  są na dole i oddzie­
lone ty lko  b a ry e rą  od sali. Mimo, że re d a k ­
to r  Lenkei złapał go za ram ię i usiłow ał nie 
przepuścić, pos. Rovaes przeskoczył baryerę 
i wszedł m iędzy pierw szo ław ki.

Strzały.
Z okrzyk iem  „Przynajm niej jeszcze Jeden 

uczciwy poseł opozycyjny Jest n a  sali", pod­
niósł rę k ę  do góry. N ik t nie zauważył, że 
trzy m a w  niej rew olw er. Nagle rozległ się 
strzał, po nim  zaś nastąp ił) dwa dalsze w 
kierunku prezydyur.. Na szczęście kulo  nie tra- 
tiły m imo, iż na  try b u n ie  prezydyalnej zn a j­
dował się Tisza, sek re ta rz e  i d y re k to r k an - 
celaryi.

Hr. T isza na odgłos s trza łu  zerw ał się, 
chw ycił p raw ą rę k ą  za poręcz k rzesła  1 
s ta ł wyprostowany

Samobójstwo 
Kovacs dał trz y  s trza ły  do Tiszy, pu­

czem sk iero w ał rew olw er do sk ro n i i dał 
czwarty s trz a ł do siebie. P ad ł brocząc k rw ią  
m iędzy pierw sze ław k i po lewej Btronie 
Izby.

Budapeszt. (T. B.) Kovacs zmarł w kilka 
minut pa przeniesieniu go do pokoju lekarskie­
go. S trzelił on sobie d w ukro tn ie  w  głowę, 
gdzie k u le  pozostały. Gdy stacya  ra tu n k o w a 
zjaw iła się w Sejmie, Kovacs ju ż  nie żył,

Dwa strzały.
P rzy  badaniu  roen tgenow skiem  K cvacsa 

Btwierdzono, że on m a dw a postrzały. Jed n a  
k u la  jed n ak  chybiła.

W strętna scena.
Posłow ie s tro n n ic tw a rządow ego mimo,

iż K ovacs k rw ią  zalany leżał bez dus*y na 
ziemi, rzucili się na nhgo  i zaczęli go kopać 

. i tra tow ać nogami. D opiero dzienn ikarze za* 
j częli k rzyczeć z loży „dajcie m u spokój, on 
zabity! nie żyje"! To zreflek tow ało  trochę 
rozw ścieczonych posłów, k tó rzy  odstąpili od 
ciała.

W  tem  zaorzm iał piąty strza ł Podonno 
poseł rządow y, dotychczas niew yśiedzony 
strze lił do leźącegr na ziemi kovaosa i tra f ił 
gol

L ekarze i dwóch urzędn ików  w yniosło 
Kovaosa do bocznego pokoju.

Sceny w Izbie.
J a k  n a ty ch m iast stw ierdzono, ku le  wy 

strze lone przez p. K ovacsa uckwlły w  prze 
dniej części trybuny prezydyalnej.

Żoua hr. Tiszy znąjaow ała się na galeryi. 
Na odgłos strza łów  zbladła, potem  zaczęła 
płakać. P ozosta ła  jed n ak  n a  swem miejscu. 
L ekarze, zbadawszy rannego , orzekli, że ra n a  
je s t  śm ierte lna  i że śm ierć nastąp i lada 
chwila.

Hr. T isza przem ów ił do Izby po uspoko­
jen iu  się. N azw ał Kovacsa nieszczęśliwym  
w aryatem , k tó ry  za sw e szaleństw o sam  się 
ukarał. On ze swej srony  w yraża ty lko  ubo­
lew anie. Z początku  m ówił T isza drżącym  
głosem  potem  zupełnie spokojnie.

Następnie, gdy posłowie chcieli urządzić 
m u owacyę, prosił, aby m u wolno było uspo­
koić żonę na  galeryi. Udał się do niej i se r­
decznie ją  ucałował.

Przeciw dziennikarzom.
W tedy rządow i członkow ie Izby zw rócili 

się  w rogo przeciw  dziennikarzom , siedzą­
cym  w lewej loży i zaczęli obrzucać Ich o- 
belgami, tw ierdząc, że oni rozm yślnie w pu­
ścili posła K ovacsa do Izby. K rzyczano na 
nich „ ł a j d a k  i“! „z b ój  e “! itp. W reszcie 
posłow ie rzucili się n a  try b u n ę  i w y p ę ­
d z i l i  dziennikarzy  z Izby.

Koniec posiedzenia
Budapeszt (T. B.) Po w ykluczeniu h a ła ­

sujących posłów przystąp iono  do porządku  
dziennego. P r z y j ę t o  w  2 i 3 czy tan iu p ro ­
je k t  o p r o c e d u r z e  k a r n e j  w o J s k o - 

e j, załatw iono przedłożenie o un iw ersy ­
te tach  w D e b r e c z y n i e  i P r e s s b u r g u  
i pzzystąpiono do obrad nad w ejściem  w 
życie cywilnej procedury.

I
Str. S.

Lokaut w Blelskn-BlaleJ 
ozony.

z&koń-

W alkę esonom iczną i społeczno-narodo- 
w ą prow adzoną przez fab ry k an tó w  tkack ich  
w  B ielsku-Białej i okolicy przeciw  ro b o tn i­
kom  polskim  m ożna w reszcie uw ażać za za­
kończoną. L o k au t trw a ł m iesiąc. Nie pon ie­
śli k lęsk i robotnicy, nie zwyciężyli fabry­
kanci. N astąpiły w zajem ne u stęp stw a  i na 
te j podstaw ie przy in terw encyi w ładz p rz e ­
m ysłow ych doszło do porozumienia.

Przy ostatecznych  p e rtrak tacy ach  socyal- 
ni dem okraci zostali zupełnie na  bok odsu­
nięci, ugodę zaw arła  organizacya chrześc i­
jań sk ich  robotn ików .

* * *
Biała. (K om unikat urzędow y). W dniu  4 

czerw ca 1912 r. odbyła się w  m agistrac ie  w 
B ielsku k o n fe ren c ja  zastępców  władz z za­
stępcam i bielsko-birlskn& o zw iązku przem y­
słow ców 1 o rg an izac ji chrześcijańskich ro ­
botników .

Po d łu jrch  naradach nastąp iło  porozu­
m ienie m iędzy obu stronam i. Na podstaw ie 
zaw arte) ugody rozpocznie się p raca we 
w szy stk ic t fabrykach  sukna  w  dniu 10 go 
czerw ca br.

Poszczególne w arunk i u^ody zaw arie  są 
w urzędow ym  pro toko le  sporządzonym  i 
podpisanym  przez w szystk ich , udział w k o n ­
fe ren c ji biorących

P odp isa li: Andrzej K u l i s c h  c. k. s ta ­
rosta, K odolf H o f f m a n n  burm istrz , Maciej 
B i e 8 i a d e c k  i c. k. radca nam iestn ictw a

plozya. Tysiące m ieszkańców  pospieszyło na 
miejsce, przybył ta* że  cały garnizon, oraz 
batalion w ychow anków  akadem ii w ojsko­
wej.

W szystk ie  szpitale zosta ły  przygotow ane 
na przyjęcie rannych. W edług pierw szych 
obliczeń zginęło 30 osób, zaś przeszło  s to  
je s t  ciężko rannych.

Całe m iasto  je s t  w zburzone, a  szko ły  n a ­
ty ch m iast zam knięto . Ną] więcej ucierpiała 
szko ła ludow a na Josefstad t, gdzi^szyby z o ­
sta ł) w ybite, r. szkło  pokaleczyło wiele dzie 
ci. Rów nież w  m ieście są  w ielkie szkody. — 
Na polu aw iatycznem  wybucb poobaia* h a n ­
g ary  i poniszczył aparaty .

W czasie w ybuchu ćwiczyli na  placu u 
tani cesarscy. Konie oszalałe z trw og i po- 
zrzucały i po tra tow aiy  w ielu jeźdźców.

W Badenie, k tó ry  lezy dosyć daleko od 
m iejsca w ybuchu, pow stała  w ielka  panika. 
D etonacya była bardzo siina, publiczność u- 
ciekała z kościołów. N a w ieiu domach, na 
te a trz e  i kościołach opadł ty n k , oraz  pow y- 
latyw ały  okna.

W Fischam end, odległem  o 50 k m , w y ­
buch spow odow ał rów nież s p u s t o s z e ­
n i a .

Od siebie dodąjem y, ż e  i w  W iedniu w 
chwil wybuchu przypuszczano, że Jest t r z ę ­
sienie ziemi. W oknach  p ię trow ych  dom ów 
szyby dzw oniły i pękały .

Straszna tfcptozya
Wiener Neustadt. (T. B.) Należący do fa­

b ryk i prochu  we Wo lersdo rf objekfc nr. 4*} 
wyleciał dziś po g. 8 rano  w pow ietrze. D o­
tąd  skonsta tow ano  8 zabitych, a 4 ciężko 
rannych. Liczba lek k o  rannych  nie je s t  do­
tąd  stw ierdzona.

Wiedeń. W edług p ryw atnych  wiadomości 
przy eksplozyi, prochu miało zginąć 30 osób, 
przew ażnie żołnierzy i robotn ików  a 100 
odniosło rany. W sk u tek  ogrom nego ciśnie 
n ia pow ietrza w e W. N eusti tb. Badenie i wielu 
mnyoh m iejskowościaćn w yleciały szyby. We 
W. N eustad t pow stała  panika. G arnizon, po- 
licya i s tra ż  pożarna w yruszyły  na m iejsce 
w ypadku. Mówią o eksplozyi 200.000 Kiiogra 
mów prochu D etonacyę słyszano w od leg ło ­
ści 50 kim .

Wiedeń. (Teł. wł.) O godz 8 m. 20 w 
W iener N eu stad t p rzeraziła  m ieszkańców  
stra szn a  detonacya W szyscy wylegli n a  u li­
ce, gdyż przypuszczano, że to  trzęsien ie  z ie­
mi. Domy zaczęły się chwiać, a szyby wy 
padały z okien. Dowiedziano się wreszcie, że 
na ta k  zw. Steinfeld eksplodow ał dom Nr. 
48, nile .zczący m agazyny prochu. S ta ł on w 
pobliżu pola aw ibtycznego i należał do f a ­
b ryk i am un icji. Był o tw arty  we w to rk i i pią­
tk i, gdyż w tedy w ydaw ano proch handla 
rzom  i przekupniom .

W dniu  dzisiejszym  tak że  m agazyn zo ­
s ta ł o tw arty , a w n e t po tem  nastąp iła  efcs-

f i M g r i n y S
Telegramy „Głosu Narodu* x dnia 5 czerwca.

Ges&rz na procesyl Bożego Ciała.
Wiedeń. (T. B.) Cosarz po dwóch latach  

p rzerw y  wziął w czoraj znow u udział w  u ro ­
czystości Bożego Ciała. Cesarz k tó ry  cieszy 
się najlepszem  zdrowiem , udał się z B urgu 
do o łta rza  przy kościele św. Michała, przed 
k tó ry m  przeszła cała procesya, w k tó re j brali 
udział członkow ie dom u cesarsk iego , m ini­
strow ie, członkow ie a ry sto k racy i itd.

Fo cerem oniach kościelnych i p ro c e s ji 
wojsko, k tó re  brało udział w p ro ces ji, d e ­
filowało przed cesarzem . Cesarz pochw alił 
postaw ę żołnierzy i defiladę i polecił, aby o 
tej pochw ale doniesiono żołnierzom  w  ro z ­
kazie dziennym.

Dr Biliński w Bar: peszote.
Budapeszt (T. B.) W spólny m in is te r s k a r ­

bu B i l i ń s k i  p'reybył tu  z żoną i obom a 
córkam i w  tow arzystw ie  radcy  dw oru  Kuh’a, 
hr. Dzieduszyckiego, sek re ta rz a  W eigla I kon- 
cepisty  z m in isterstw a. P rzed  południem  
odwiedził D r B iliński p rezyden ta  m in istrów  
L ukacsa a następn ie  p rzy ją ł w ęgierskiego 
m in istra  sk arb u  i cz ło n k i Izby m agnatów  
Lanczy’ego. Popoł. o godz. 3 odjechał D r Bi 
liński do Sarajew a.

Dr Bilińsk! v  Serąjewle.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Allgem, p a r la m e n t 

Corresp." dow iaduje się, że dzisiąj o 7  rano 
kiedy w itano  m in is tra  D r B ilińskiego w  S e­
ra je  wie nie przybyło duchowieństwo katolickie. 
S tało się to  z rozkazu  arcyb iskupa S tadlera, 
k tó ry  chciał w  ten  sposób zadem onstrow ać 
niezadow olenie C horw atów . W przem ow ie 
swej D r B iliński podkreślił* fa k l ten  z ubo 
lewaniem .

W poniedziałek odbędą się bardzo ważne 
konfereneye polityczne.

J u tro  zaś Dr Biliński będzie przyjm ow ał 
deputacye z k ra ju  na k tó ry ch  wypow ie m owę 
program ow ą.

Cesarz nadał 22 urzędnikom  bośniackim  
w ysokie odznaczenia.

Nadesłane.
Za a rty k u ły  w  tej ru b ry ce  R odakcya nie 

przy jm uje żadnej odpowiedzialności.

Fular jedwabny bluzki i spódnice. F ran k o  \
już oclon dostarcza, się do domu. B ogaty  wybór 
p róbek  odw rotnie. — Seideu - F ab rik t Henneberg 
Zurich.

Pierwszym warunkiem zabezpieczenia 
prztdw epidemii ojpy-jiljarlatyiiy

i w ielu Innym — je s t częste, a  przynajm niej przed 
k a idem  jedzeniem , mycie rąk , oraz częsta kąp iel przy 

ń iyciu  ogólnie znanych

Przetłuszczonych mydeł M. Malinowskiego
karbolowe (60 hal.), lysolowe (75 hal..), kreoli- 

nowe (75 hal.), formalinowe (90 hal ).
Dla osób z bardzo wrażliwą skórą i dla dzieci 
wyrabiamy Mydło borno-tym olow e (90 hal.).

Tc mydła m zupełna ąw arancyę *a«arto$ci 
=■• środka o d h a z a ip f lo  — . . . . .

„Król Jagiełło "
najlepsze V erge  bibułki do papierosów  i tu tk i. 

P róbki franco n M. T ram em  Lwów, K ochanow ska 11.

„IlIaryóiDlta**
Sanatoryum i zakład wodoleczniczy. Przy­

stanek  kolei Lwów—Podohajce. Poczta Lwów 14. 
Telefon międzymiastowy 572. S e z o n  o d  1 
m a j a  do  15 p a ź d z i e r n i k a .  Da iicznyoh 
nowoczesnych środków leczniczych dodałem od 
x9JLl r. wziewania, kąpiele i picie wody nasy­
conej emanaeyą radową. Prospektów i objaśnień 
udziela Dr Józef Zakrzewski, właściciel zakłada.

X X X
Z A K Ł A D  D O S T A W  B U D O W L A N Y C H

L & G . KADENK R A K Ó W ,  
ul. Dunajew skiego

K R A K Ó W,  
ni. D unajew skiego 6

jenoraine zastępstwo wszystkich zjednoczonych fabryk ceramicznych nr Austryl po leca:
,  ■ t , - . - M

RURY KAMIONKOWE wewnątrz i zewnątrz glazurowane, 
wraz z wszystkiemi częściami fasonowemi, potrzebne ni do 
kanalizacji w szczególności: spody, wpusty i studzienki 
kanałowe. — POSADZKI KAMIONKOWE i lizy fajansowe 
na ściany, — PIECE KAFLOWE deseniowe i gładkie w naj­
rozmaitszych kotoracL, WAPNO SKALISTE z własnych wa­
pienników w Rząsce koło Krakowa, i Giinnej Nawary! 

koto Lwowa.

X X

GIPS MURARSKI z własnej fabryki, w Giinnej Nawaryi 
ZAPRAWĘ FASADOWĄ „Terrabona" z własnej fabryki w 
Krzeszowicach, C EM ENT PORTLANDZKI, wapno hydrauliczne 
mnrarsPie i fasadową, papę dachową, tergazowy, karbo . 
linecx , dachówki i wszelkie wyroby betanuwe, FARBV 
CHEMICZNE i ziemne z wlLSuej fabryki fa**b « Krzeszowicach.

. , , ,  a ar;y :::
w

Portrety J. E. Najpizew. Księcia Biskupa

fi DAMA SAPIEHy
artystyczne wykończenie, wielkość bez ram 38 /  50 cm. 

K 6. —  z ramami K. 9 ’ — , 10- — , 121 — ,
nitrS l7V  <rei®c  ̂ religijnej w ramach i bez. Książki do nabo- 
U lłl f lL j — żeństw a polski",, francusk ie  I uiemiccsLe —

wuiki wybór Pamiątek z Kiakowa wuiu wybór

poleca po cenach niskich

Kazimierz Zajączkowski
Kraków, plac Maryaokl 1. b.
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Z ak ład  o ,-rty  s ty  c 
ł a u  '8. i budowl.

J ć z a . s  K U L E S Z Y  ®
n jp n e c iw  um entarza 
v  K rakow ie posiada
w i pi V i w y b ó r g o to ­
wych pomników  z pia _  
•rkowc*. g ran itu  i mar- '5* 
moru. Podejm uje etę 
w y k o n a n a  grobów w 
oneiscu l na pro win- K  
cyi. Tglofor. i 354 W

s b S
W Krakowie, ulica Kanonicza L. 18.

JEDYNA W ERA JD

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurtna.

najlepszej jakośc i po najtańszych ce­
nach z pierwszej krajow ej

Hggienicznej Palarni
poleca

Wohaech OLSZOWSKI
K r a k ó w ,  M a ły  r y n e k

Edward Pawełka
w Białej, ulica Niższo Kościelna L. 3.

Instalator
Gazo* E lek tryk i i w odociągów  i etc. 

oraz

G łów n e Z a s tę p s tw o
ośw ietlenie „B rik rttidu*  z pokojow ą i do­
m ow ą cen tra lą , jak o też  zastępstw o apara tów  
hygienicznych do desynfekoyi i orzeźwienia 

pow ietrza.
N a żądanie w yjeżdża do każdej miejscowości. 

K a ta lo g i franco i g ra tis .

i  m  &

%

„WDROWKlT

W O R Y
U/YROBU

SPO ŻYW C ZE
PR£CR-V!I1

C Z C C H Y .doora żytnia kawa. 
m ączk a  dla dzieci, opłotki i inne 
w yroby jedyne w  ivzcim rodza ju  

y 3  Z a ż ą d a ć . cenniK a = i
Zakład wodoleczniczy
Dr. C H R A M C A

W ZAKOPANEM
o tw arty  cały rok. Umieszczenie d la  350 osób. 
Urządzenie zakładu i łazienek pierw szorzędne 
Ceny przystępne. Od 10 Kor. dziennie wzwyż 

za pokój jeanoosobow y z ntrzym aniem .

M ió d  p a t o k a
knracy jny  1 deserow y, z w łasnej pasieki* 
w 5-kilowycb puszkach  po  7 kor. 50 hal. 
a  miód do picia w 5-kilowycb demionach 
w ysyła o p ła tn ie  Ks. W. MIKITKA proboszcz 
w Kupezyńcach, poczta  Denysów. 40 O

m eb’ow ane, z o t sługą, e lek tryeznem  ośw ie- 
leniem, ew entualn ie  z calem  u t zym aniem , 
o w ynajęcia zaraz. — K raków , „W ILLA 
7ENECYA" obok „Sokoła". 744 5 1

Kupię psa łańcuchowego
dobrego  stróża.

Z g łoszen ia : K raków , „WILLA W ENECYA", 
obok „Sokoła". 745 5 1

Do wydzierżawienia
ewentualnie ayrodnlfeODl

Ugród i Sad ze sz’achetnem l owocami, 
oddalony t ‘/« g fdH ny  od K rakow a, 
10 m inu t od stacy i kolejow e). Ew en 
tu a ln ie  też z0  m orgów  gruntów , og ro ­
dow a z ien ra , m ieszkanie odpow iednie, 
zabudow ania, inw entarz żywy i m a rt­
wy.
Wilde mość: u D ra F ranciszka MUSSIŁA, 
K raków , ul. K arm elicka I. 15. I p. 
od godz. 9— lO trj i od 3 l/ j - 5 */* Po­
południu, lub w Innej porte  za p«- 
przedniem  porozum ieniem  hkj ew en­
tu a ln ie  telefonem  Nr. 1340. 3 1

Kwiatowa wada ksleńska
Juliana Józefowicza

odznacza się trw słym  zapachem  i ja k n  
wyrób krajow y dorów nyw a lępłzyra 

fabrykatom  zagranicznym  
Oana flakonu kor. 2 20 i k o r. :*30.
W  K rakow ie u Raima jt Sp. linia A B  
■ J. laaaka 3. ew ska 1.5. u Fr. Zopcłhi. 
SU naa 1 12. u Sparaa I Sp. F loryadzka 

•ras innych perfumer-yach

w najnowszych tow arach NOWOŚCI DLA PAN
p o leca

na sezo n  w iosenny I letni

Zygmunt SLIMAKOWSKI
Kraków, Rynek gł. linia A-B. (obok gl. trafiki)*

(a mianowicie:) B lU Z y , batystowe, zefirowe i jedwabne, H a lk i ,  kapelusiki (czapki) spor­
towe, y o a l e  gazowe, S z a l e  jedwabne, koronkowe i gazowe, B o a  z piór strusich, 
w s t ą ż k i  K o r o n k i ,  gazy, tiule i volanty koronkowe na suknie. Materye jedwabne, 
H a f t y ,  A p l i k a c y e  R ę k a w i c z k i ,  glace damskie, jelmikowe, niciane i jedwabne. 
P o ń c z o c h y ,  Parasole, parasolki, K O fn id S rZ G  koronkowe, Ą d b O t y ,  Krawaty, Welonki 
ryszki, Kołnierzyki, P i u r a  S t r U S ie ,  Kwiaty, ) | e d y  a n g i e l s k i e -  Perfumerye, szczo­
tki, szpilki i grzebienie szyldkretowe, G l l Z i k i  P r z y b o r y  d O  S Z y d a  i drobiazgi.

c e n y  u m i a r k o w a n e .  T o w a i  a o b o r o w y .
W  n i e d z i e l ą  l s m i ą t a  m a g a z y n  z a m k n i ę t y ,  481 10 e

ZArządpasiek’ Antoniego Krasińskiego 
  w Jeziorzanach ---------

ad  Rorszczów w ysyła w 5 kilowych blasza- 
nkach, w szystko opłatn ie, praw dziw y miód 
lipowy w cenie 7 kor. 50 hal., a  wyborny 
m iód 8 koron. W ysyła  rów nież m iody p itne 
wyszczególnione n a  kilku w ystaw ach , ta k  
stołow y, k a sz te lań sk i, królew ski i miody p i­
tn e  owocowe ja k  1‘iorów czak, M aliniak, De- 
ren iak , W iśniak , W inogroniak , Orzyniak, 
i t. d w  5-kiiowych b łaszankach , w szystk ie  
op łatn ie  w cenach  od koron 6 40 hal. de 
koron 6 70 hal. Denniki n a  zadanie tranko

platynę, złoto, sreb ro , b ry lan ty  kupu je  się 
po cenach najw yższych od godz. 8 —1 przód 
poł. i od —7 wieczór. F lo ry ań sk a  20, II p 

na  praw o.

Mleczarnia łkworslja
w Bieżdziatce p. Kołaczyce w ysyła w yborne 
m asło deserow e po K. 14 h 05 za  4 i pół 
kg . ne tto  za  zaliczką franco, ew entualnie 
um ow a roczna lub n a  le tn ie  miesiące. 51

Złamania, zwichnięcia, Ischias

PISZCZANY N A  W Ę G R Z E C H  
( P d s ł y e n )  ::

najsilniejsze w Europie term y aiarczano-m ulow e w wysokim  s topn iu  rad io­
aktyw ne, (tem p. iród<d b7° c ) . Z nakom ite wyniki lecznicze w c ie rp ien iach  
staw ów  i kcści, w reum atyzm ie, po zł,m an iach , zw choięcHch, zap a len iach  
staw ów , nrłritis, nerw obólach, zw łaszcza w i s e h l a s .  Stosowan<e> kąp ieli 
i okłtdów błotoyeh. — U rządzenia ta k  co do m ieszkań ja k  i kąpieli od naj- 
łańtzyoh aż do Inktutow ych. W ykw intnie urządzony G rand H o ti l  Itoyal 

w inda osobow a do w taczan ia  w ózków  z chorymi.

Ar b. r. o tw artym  został zby ikow n 'e  urządzony H otel Term ia Pałace  (na  
300 osób) połączony kory tarzem  z nowo w ystaw ionym i łazienkam i (100 kabin). 
Pokoje z łazienkam i z w odą term alną . In s ty tu t te rapeu tyczny  n a  m iejscu. 
Nowo połączenia kolojowo: z W arszaw y l i  godzin, z K rakow a 8, do W iednia 3, 
do Pesztu 3*/.. W szelkich inform acyi ndtiela, lekarz  zak ładow y Dr. Aloluandor 
Tolckman Villa „Tri&non" zim ą Kraków, W olska 30, 'a tem  Piszczany albo 

Z arząd zdrojowy. Z ak ład  cały rok  o tw arty . F rekw encya 16.000 osób.

atD£
■Łs-
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Złamania, zwichnięcia, Ischias 588 10 1

-  LmAtD
■1 i! p A t ,  n l ,  H U adi micfe.j  14.

“ !  % » Z 4LîKrakóm 
nl. S um ka 24.

: :  W NAJRUCHLIWSZYM PUNKCIE MIASTA

do wynajęcia zaraz
duże dwa sklepy

przy P lacu Szczepańskim  L . 6  i od ulicy R eform ackiej L . 3  W ia­
dom ość w Syndykacie Rolniczym  P lac Szczepański L. 6, I. piętro .

I

Kapelusze damske strojne «
:: K a p e lu s z e  ża ło b n e , P a n a m a  i S p o r t o w e  ::

oryg inalne  M odele parysk ie  i w iid ad sh ie .

P A R A S O L K I  i P A R A S O L E
ostatnie Nowości

po leca w ogrom nym  w yborze i po cenach konkurency jnych

KAROL JAROSZ m *  ZIMLER i Spółka
Kraków, Rynek 41 Linia A-B.

Telefon 2329. 470 0 Telefon 2329

i

L "J
Rządowa nprswnitna

f a b r j ta  i ś d  m ineraluycn sz tn ezu icb  i s » a l o i e  t a i f z j s l i  X
pod firmą

R. Rżąca i Chmutskl
w Krakowie ulica św. Gertrudy I 4.

. y r t h i i  pod kon tro lą  komisy! Przem ysłow ej Tow. L ek a fsk ieg j ..ia k  polecono
przez toż Tow arzystw o

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpow iadające składem  chemicznym wodom

Billińskiej, Giesshublerskiej, Yichy, Nomburg, Kissmgen
tu d a ie ł specyaloe lecznicze j a k :  litow ą, brom ow ą, jo d o w ą , źelazleią kw aśną, 
o ra i inne wody m ineralne z prze p s u  p ro f Jaw orsk iego  .'-pr/.edaż cząstkow ą 

w ap tek a ch  i drogueryach. — Cenniki na  żąduuio darm o

Fabryka papy u> Czańcu
zakupuje  w szelk ie  s ta re  k s i ę g i ,  ak ty  i t. p. — Z głoszenia do D yrekcyi 
F a b r y k i  w Czańcu, poczta lo c o . _________________________  738 4  l

P  F R .  S E Z E M S K Y  ^  
FABRYKI ŚWIECI WYROBÓW WOSKOWYCH

l
ML. BOLESLAW ♦$♦♦♦ BIAŁA

Czochy ♦  SaUoya

POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY OLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW

Bez konkurencyi. Cenniki darmo i opłatnie. Liczne świadectwa 
od przewielebnego duchowieństwa do dyspozycyi.

■

II

G A L I C Y J S K I

Bank ziemski
Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną yoręka

w  Ł A Ń C U C I E .
1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie , 

celem odsprzedania ich Członkom Stowarzyszenia w całości 
l u b  częściami.

2) Ułatwia Członkom swoim parcelacyę i sprzedaż m a­
jątków  ziemskich.

3) Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza 
kredytu na kupno gruntów.

5) Przyjmuje wkładki oszczędnościowe począwszy od 
50 kor. i opłaca od złożonych pieniędzy 5% z półrocznem 
oprocentowaniem. 6 i

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lo- 
kacyo opłaca Bank procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to 
stosownie do umowy z Dyrekcyą. Treść umowy zostaje za­
notowaną w książeczce jako zastrzeżenie.

Wkładki od 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedze­
nia, przy wkładkach zaś wyższych zastrzega sobie prawo 
żądania poprzedniego wypowiedzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych 
funduszów, a dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zam iejs­
cowym dostarcza czeków pocztowej Kasy oszczędności.

Interesowanym podaje się do wiadomości, że działalność 
Banku ograniczona je st do interesów opartych wyłącznie 
na własności ziemskiej.

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje ksią . 
żeczki wkładkowe nie tylko w biurach w Łańcucie, ale ró ­
wnież w Filii swojej we Lwowie przy ul. Batorego L 32 I p.

KULE 1 KRĘGLE
_ • .drzew* i-ignum  ń su e tu m  p o lecaj*  .najfepto)

■ A M  i 5 p « K a ,U h ,  flyncU?.
S p e c ja ln o  c e n n ik 1 o *  żąd an ie  g ra tis  i tran o o

ZALUZ0NY W ROKU 1872.

ZAKŁAD
m . - U M H I U H i

BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowiecka I. 7
(dom  w łasny) Telefon 462 

I Podejinnjo się wylconywa- 
I  nia w szelkich robót w za- 
| kres ten wchodzących, a w 
l szczególności GROBO- 
1WCOW  i POMNIKOW, 

tak w m iejscu jak i na prowincyi. Po­
leca wielki w ybór gotow ych pomników 

z piaskow ca m arm nru  i granitu.

W sławnych już w XVI wieku
kąpielach leczniczych

Feteinćgó (przedtem Dróżbaki) 45 mi­
nut od stacyi kolejowej Podolin (Soli 

Węgry) rozpoczyna się od 1E. maja

Sezon kąpielowy
który trwać będzie do 30 września.

W ody z kw asem  w ęglow ym , żelaziste i siar- 
czane z gorących ź ódeł te jże  miejscowości 
s ą  uzDane jako  zbaw iennie działające śro ­
dki lecznicze ta k  do p icia ja k  i do k ąp ifli 
w najrozm aitszych chorobach, a  mianowicie: 
W  chronicznym reum atyzm ie.m ięśn i i s ta ­
wów, podagrze, ka ta ra ln y ch  zaburzeniach o r­
ganów  traw ienia, przy zapaleniach i po p o ­
zosta łych  wTsiękach. po chorobach ko b ie­
cych. wii8iękach oko itn y ch . chorobach skóry 
ohrzękacli gruczołow ych , k a ta rze  płuc i tc h a ­
wicy, k a ta r te  ż o łą d k a  i k iszek, uciążliwoś­
ciach traw ienia, zastarzałych  ran , gruźlicy 
płuc che robach nereh , przy w rzodach w ą  
łrpby i śledziojiej, k a ta rze  pęcherza i uerek  
a  w szi zególoości w rachiiycznyęh chorobach 
dzieci.

Główny sezon od 20. czerw ca do 26. s ie ­
rpnia. Sezon pierwszy od 15. m aja  do 20. 
czerwca. Trzeci sezon od 25. sierpnia do 
końca  września.

W  pierwszym  i o statn im  sezonie są  tak  
pokoje, pensyonaty  ja k o  i ceny kąpielow e 
tańsze o 30—40°/o niż w sezonie drugim .
Radzi się zamawiać pokoje wcześniej.
O bszerne p ro sp ek ty  darm o i opłatnie 

w ysyła

Zariąd kąpietawy
l t a n i e j  Dróżbaki)

p, Podolin
r W ftS p iź -W ę g r y ) .

Krynica-Zdrój
w illa „POD WAWELEM", na wzgórzu, n ap rze ­
ciw łazienek, pokoje- um eblow ane z carem 
utrzym aniem . 643 6 2

L

do tychże, PIŁKI,

PIŁKI nożne
B H I ,  H E W I

II

L G I i p t l e t a j p t j l M j
HEIM I SKA Rj nek 37.
N a życzenie w ysyła się franco cenniki 

sportow e.

m  ■ i  la t dw a n a  w łasnośó odda.
I I Z i e C K O  W iadom ośń: ul, K oletek Nr. 1 

u  stróża.

!»■ i, 2 m iesięcznego odda na  w ła-
U n f O p C a  sność. W iadom ość: ul. Brzo 

7pwa ł l  u p. KowaUi.

Massar w KRAKOWIE :•* 9 Nowości dla Pań na suknie 9
I r i n M i i a  a  I n a  I R  m z o Ł i w h  1 t  d.

l a l *  w i i f A  —  —  —  jakoteż ogroroof wyóót Nowością koufekuyi dzlecA^cej.  -----------—
■■ n ....  MM*rfcj»pra»* Jm tm r H ehersw *.■ — —tiwn i—ns

M m l t n  Spółk i kom andytow a] wtaAełolaił .G loau Harodu" w ydaw ca l odpow iadalatoy rwdaktor Jan M atyasik D rukarnia .O loan Sarodu" (pod i t r r  J. R. D obrzańakiago) w  K rakow i# ul iw  Tom aaaa L 3


